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KONSUL HONOROWY PORTUGALJf 
W WARSZAWIE.

Warszawa, 25. maja. (PAT.) Pre­
zydent Rzeczypospolitej udzielił exe- 
qnatur Klem ensowi Skalskiemu, kon­
sulowi honoi owemu Portugalji na 
obszar Rzeczypospolitej Polskiej z 
siedziba w Warszawie.

KCNiFLIKT RZĄDOWY W CZhGHAGH 
ZAŁAGODZONY.

Praga, 25 maja. (PAT.) Na wczoraj 
ezej Radzie Ministrów osiągnięto obec­
nie porozumienie w sprawie ceł hodo­
wlanych i przesłano wniosek do osta­
tecznego sformułowania komitetowi 
gospodarczemu Rady Ministrów. Dzię­
ki temu zlikwidowany został spór 
wriod koalicji - rządowej, który n ieda­
wno miał przenieg tak silny, że zaczę­
ło już mówić o nowych wyborach do 
parlamentu, a równocześnie o rekon­
strukcji gabinetu-

KRWAWA YENDETTA Z V UWIE­
DZENIE s io s t r y ',

Kraków, 25. maja. (PAT.) We wsi 
Wysoki Brzeg, w 'powiecie chrzanow­
skim, do domu Pobiegłów wtargnął 
24-letnii Karol Miszczj ński, brat An 
taniny, która popełniła onegdaj sa­
mobójstwo. Napastnik zranił ciężko 
sztyletem żonę Pobiegły oraz Jana 
Pobieglę z zemsty za to, że syn ich, 
utrzymujący stosunki miłosne z jego 
siostrą, porzucił ją, skutkiem czego 
Antonina Miszczyńska popełniła sa­
mobójstwo. Sprawca zbiegł w nie­
wiadomym kierunku.

U  r i  3 3  z  C u s s e i d e r f u .
t ni.n 47-letni dorożkarz, k óry 

przyinaf s=ę do morderstw.
Berlin, 25 maja. ('PAT.) Z Dusseldorfu donoszą; W sobotą, w godzinach 

popołudniowych całe miasto ;ostaio zaalarmowano wieścią o aresztowaniu 
poszukiwanego ud szeregu miesięcy przez policję mordercy dusseldorfokiego. 
Ukazało się, że jest to 47-letni dorożkarz nazwiskiem Piotr Kueiien O ile 
ze wstępnych docnodzen można nrtauć, jest -on rzeczyw iści mordercą-wam­
pirem z Dusseldorfu.

Aresztowanie nastąpiło tak niespodziewanie, 6e Knerten odrazn przyznał 
się, że popełni* kilka morderstw. Policja przeprowa iza obecnie badania nad 
zeznaniami aresztowanego celem ustalenia prawdziwości ich. Srczegóły do­
tychczasowych wyników docho Izeń otoczone są ścisłą tajemnicą. Policja 
wydała szereg zarządzeń celem ochrony aresztowanego przed lynchem. — 
W m iaście panuje ogromne wzburzenie. Przed gmachem policji grom -dzą 
się nieustannie tłumy, oczekujące wiadomości.

Ksngres iń ć w a r , juitzlu t t t
ROZPOCZNIE DZIŚ O BRADY WE WTPBNIU.

Wiedeń 25. maja (IRAT) Odi 26. 
maja. dio 7. czerwicą obradować będzie 
W Wiedniu w  Bungu pod przewndlni- 
c/twem m arkizy Abendedk and Tetmair 
ósme walne zgromajdzejmo międzyna­
rodowego Związku Kobiet. Związek 
ten, ipasiaida organizacje w 40-tiu p ań ­
stwach. Udział W kongresie zgłasiió 
jo i 35 państw i to nie tylko iz Europy 
i Ameryki, lera także z Tn.hidniowej 
Afryki, Australii i z  Dalekiego Wacho, 
du. Większość prac Ikomigre-su dóko-ny- 
w ana IbędZie w  l(J-ciu ko.miajach, m ia­

nowicie n komisji prawnego stanowi­
ska kobiety, prawa wylorozeao, w y­
chowania i oświaty. Ł^auc-ai :ju han­
dlu dziewczętami, zdrowotności pu­
blicznej, eanigrac ji, opieki nad dziećmi!, 
poikoju i Ligi Narodiu, zawodow (kolbiie- 
cych, prasy. Specjalne k-utmisje tzajmą 
się sprawami sztuki, filmu i sprawami 
goemedarozemi.

W ram ach kongresu obradować 
będzie od 28. ima.ja do 30. ma.ia mię­
dzynarodowa komeronnja kobiet wiej­
skich.

PO WTÓRNE WYBORY NA WOŁYNIU.
Łuck, 25. maja. '(PAT) iW yniki 

wym-orów w mi-eśoie Równem przed­
stawia ią się, jak 'następuje; Uprawnio­
nych do głosowania 8.800. Glosowało
I.735. W ażnych igłosów oddano 1:398, 
nieważnych 37. Otrzymały głosów 
L»ata Nr. 3; Wyzwolenie 63. Nr. 18: 
Bldk Mniejszości Nami'. 1.578, Nr. 20;: 
Rosjanie 40, Nr. 22: Okr. Sccj. Radyk;, 
Partja  10, Nr. 36: Seilrab Jerfno56 7. 
Ogólna frekwencja 21 procent.

W powiecie rówinieńskim udizaał 
głosu'jących wynosił 20- -25 .procent.

WYBORY W OKRĘGU UDZKIiń.
Nowo grudek, 26. maja. (PAT) W y­

bory dio Sejmu w  okręgu liidzikam od­
były się zupełnie spokojnie. Yrekwen- 
cja bardzo słaba, n^eprzBkiro czają ca  
prawdop jdobiLie dwadzieścia kilka pro­
cent upi awnaouych dio gKosnranód..

W powiecie wcłPżvńsfcim glłasow-aio 
około 13 procent wyborców

-  —  O
KATASTROFA LOTMCZ1 W WAR 

SMT7TE
Pułtusk, 25 maja. (FAjTD Dziś w, 

południe ulegt katastrof;- lotair-ej ar- 
tyata malarz Tadciusz Pruszkowski, pro
fesor szkoły Bztuk pięknych w W ar­
szawie. Pruszkowski wystar+ował o g.
II.30  z lotniska Mokotowskiego na  wła 
snej aw.ionctce Moth do łhdtuska dla 
dokonania łam lotu nr~łagandowego z 
okazji kończącego się Tygodnia lo-tni- 
czo - gazowego Jako pasażerka lecia­
ła  p. Helena Okołowiezowa. Pilot i pa- 
■sażerka wyszli z katastrofy bez szwan 
ku.

Pokyj (sa śniadań, handei delikatesów  M. B a ila i^ n , halicka 2  ii
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zrodzonym krwawym wysiłkiem czarnych koszul.
MOWA MUSSOLINIEGO Z OKAZJI 15-TEJ ROCZNICY PRZYSTĄPIENIA WŁOCH HO WOJNY ŚWIATOWEJ
Medjolan, 25. maja. (PAT.) Wo­

bec tłumu, złożonego z przeszło 390 
tysięcy słuchaczy, Mussolini wygłosił 
dziś przemówienie, któremu przypi­
sują duże znaczenie polityczne.

Przedewszystkiom Mu&solini za­
znaczył, że przem ówienia jego we 
Florencji i Livorno były przez niego 
dobrtze przemyślane i dały rezultaty, 
których się  spodziewał, mianowicie, 
nie pozwoilly narodowi włoskiemu  
zapaść w  sen, z którego Obudzenie 
się  mogło go postawić wobec tragicz­
nych niespodzianek, jakie zdarzają 
się  w histarji.

Tym, którzry, w  związku * moje- 
ani przemówieniami, wyrażają zdzi­
w ienie, odpowiem, że rząd mój jest 
nie tylko rządem, lecz systemem i że 
system ten nie opiera się  na takim  
czy innym układzie grup parlamen­
tarnych, lecz zrodził się z krwawego 
wysiłku czarnych koszul. Jestem  
przywódcą i twórcą jego i muszę być 
jego obrońcą w chwili, gdy jest przed 
miotom napaści i obelg. Twierdzenia 
moje są jasne. Jesteśm y dobrze po­
informowani o tern, co się  przygoto­
wuje dookoła nas i wiemy, jaki duch 
panuje wśród niektórych sąsiadów. 
Dzisiejsza rocznica nie ma jednak na 
celu ożywienia dawnej nienawiści. 
Data, której rocznicę dziś obchodzi 
miy jest dla nas drogą przedewszyst- 
kiem dlatego, że w maju 1915 r. roz­
poczęła się rewolucja faszystowska 
w której naród włoski wyszedł z roli 
widza i wszedł na scenę rozgrywają­
cych się wypadków. Interwencja ta 
była przygotowaniem do faszyzmu, 
zapowiedzią marszu na Rzym. Dziś 
naród włoski panuje nad swoim lą­
dem. Jest to naród, którego wszyst­
kie klasy społeczne są uzbrojone — 
od robotników do studentów. Naród 
zbrojny a więc gotowy do obrony 
swoich praw. Jesteśmy zupełnie pe­
wni naszej przyszłości. W tym k ie­
runku zwracamy cala naszą energję 
i wszystkie siły. Nigdy nie będziemy 
zaskoczeni przez wypadki. Nikt nie 
może wątpić w idealizm i dzielność

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji)

Run na S zk s w r o n il
U Szkowrona Kafki gw arno,
Koto „Jank i?  duszno, parno,
Do bufetu  człowiek wzdycha 
Każdy kąsek św ietny — .pycha.
Ani przepchać się nie można,
Całek uipieczon jak'by z zrożna,
Pot się leje z Skroni z ozoła,
Pełno łudzi dookoła.
A z bufetu  m kniesz do sali,
Skąd dochodzą ci już z dali,
Cudne tony skrzypka — m aestra,
R. Soh-nappera gra ork iestra .

Kelner dba  tam  o „sztam gasta“
Bo napiw ek to „om asta"
Czy pleć piękna lub mężczyzna 
Tw ierdzą: Tanio, — choć drożyzn...
Lokal zatem  w ym arzony 
Szkowron jest zadow olony 
Kafka nieraz sam wypije 
Chwała Bogu zdrów — i tyje!

Bruno Frenkel.
50Ó7

duchową faszyzmu i narodu w łoskie­
go, wśród ktorego istnieje mocarstwo 
ochotników mogące wystawić całe ba 
taljouy gotowe złożyć przysięgę, że 
będą w ciągu 10 lat walczyć 10 lat 
za ojczyznę i sprawę. Regtkne faszy­
stowski wzbudza niełylko podziwy ale 
i zazdrość, a nawet pewne obawy. 
Wyszliśmy z Wersalu ze zwycięstwem  
niekop/^letnem, lecz awycięztwo to 
jest dotychczas w naszych rękach.

Uległo ono zniekształceniu w  spotka­
niach dyplomatycznych, ale n ie  w na­
szych sercach. Aby dowieść, że je­
steśm y pewini przyszłości, tak bli­
skiej, jak i dalszej, wyznaczam spot­
kanie tu w  dniu 20. października  
1932 r., w którem rozpocznę drugie 
10-decie rewolucji faszystowskiej, zda 
żającej do uczynienia narodu wło­
skiego największym z narodów.

Porwanie 2 oficerów
s Y a ż y  granicznej p rze z  N ie m có w .'

JEDEN Z OFICERÓW ZOSTAŁ RANIONY.

Toruń, 25. maja. (PAT.) W nocy z (24. na 25. maja około go<iz. 23 na 
odcinku granicznym w Opoleniu, po prawej stronie W isły, porwani za- ' 
stali, iw czasie patrlolowania dwaj oficerow ie straży granicznej, podkomi­
sarz Liślkiewicz, kierownik komisanjatu straży granicznej i komisarz Bie- 
dzińskii. Porwanie nastąpiło z polskiego terytorjum niadgraniezemgo i to 
W chwili, gdy oficerowie oddalili s ię  od towarzyszącej im patroli. Porwa­
niu towarzyszyły strzały, na skutek których, jak słychać, raniny został pod­
komisarz Liśkiewicz. Przypuszcza się, iż porwania dopuścili się  funkcjo­
nariusze niem ieckiej straży granicznej.

Ze strony polskiej iuterwenjować będzie u władz niemieckich specjal­
na komisja, która przybyła na miejsce wypadku.

f i  czsi leszcza z Ez raTsit
UROCZYSTA AKADEMJA 

Lwów, 26. maja. 
Cip) Komitet T. N. S. W. przygoto­

wał uroczystą akademię (ku ucizcizemu 
400-selnej rocznicy wiadzlu ojca poezji 
pc takiej Jana Kocha newskiego, z ca­
łym pietyzmem, stawiając .program, 
wyfkonan.y -w dn.iu wczorajszym w  Te­
atrze Wielkim ma wysokim poziomie 
artystycznym

Na wstępie akademii odśpiewał 
chór męski I państw. Seminarium 
naucz. z towarzyszeniom orkiestry 40. 
p. p. Gcrrzyckiego „Gauda Mater Folo- 
nia“, .poczom prof. M. Steókcw w b a r­
dzo pięknie opracowanym wykładale 
przedstawił twórczość wieisziciza z Czar 
maksu na' tle wieku zlłoteigo, oraz jogo 
znaczenia w liiŁeraJtiuirze ipotókbj.

Program artystyczno-ddkiaimacyjny 
składał się z dotowanych nader odlpo 
wiedlnio i wykonanych niun.agaminie 
.przez uczniów i uczenice ni worów 
wielkiego poety. — Uczeń klasy VI. 
girnn. V. nienaganną dyikcją i  z tnaif- 
nem zrozumieniem charakteru  utworu

W TEATRZE WIELKIM.
wygłosił ,,Satyra", uczeń klasy VII. 
gimn. IX. „Tremy 3, 78 d 18-ty. —  
Paailm 7 i 13 iw uMadlzie M. Gomółki
odśpiewał chór mędkii I. .państw. Se­
minarium naucz. Psalm 136, 77 i 47 
w inistrumentacji T. Góreckiego ode­
grała OT'kLostra 40. ,p. ip.

Bradzo ipięknie uac en,kowane „Frasz 
ki“ wygłosili uczniowie giimn. IXego. 
Niezwykłym urokiem był macuchowa- 
ny obraz 'sceniczny z  „Pieśni Święto­
jańskiej o Sobótce", w ykonany .przez 
uczę nic e II. państw . Sainimairjuim .na­
uczycielskiego, a Wróżba Łassandry 
z „Odprawy posłów greckich" w  ilnlteir- 
preitacji uczenie y II. państw . Somina- 
rjum naucz, zakończyła uroczysty 
Poranek akordem .silnym., pełnym 
tragicznej grozy...

Za reżyeerję części recytacyjnej 
należy się .pełne uznanie .art. dram. 
.p. M. Bieleckiemu.

Czyisty dochód z „Poranku" zaisi.lił 
fundusze Kolonij wakacyjnych m ło­
dzieży lwowskich szkół śreKtoich.

e
EĄ NIMI CZŁON KOWIE U. O. W.
<‘l c letoneu i o U naszego k,ir-.>.-po:iieiiia.)

Borysław, 25. maja.
(A) Komisariat pdlilcji państwowej 

w Borysławiu rozwinął en.etrigic.zną 
działalność w  celu wyśledzenia spraw­
ców znanego zamachu bomb cwego w  
czasie Akademiji Zw. Obrońców Pod­
karpacia. Podczas obławy, która trw a­
ła w sobotę od godz. 2 w  mocy do 6 
wieczorem, aresiatowauo Jarosława 
Szulla, la t 20 be.z zajęcia, Mikołaja 
Seniowa, lat 19, ucznia gimnazjalnego 
i Michała Huatowa, ła t 27, robotnika.

W szyscy oni są członkami U. O. W.
Liczmy zebrany .podcz asrewtiiZjii marte- 
rja ł i zeznania świadków, ObCiiąiżają
ich oważnie.

issnr

Popierajcie Ligę 
morska i rzec**”!

K U P O N
K O N K U R S U  S P O R T O W E G O

W arta— Garbarnia 
R u . h —  o ^ o ń  

W isła— C racovia .
C zarni— L g j a .............................

Uroczysty jubi eusz 
p ef, Zielińskiego.

Warszawa, 25 maja. (PAT.) Uni­
w ersytet warszawski a w raz z nim  ca­
ły  świat naukowy polski święcił dziś 
podniosłą uroczystość 50-lecia pracy 
naukowej wielkiego filologa i  humani­
sty prof. dra Tadeusza Zielińskiego.

O gedz. 12 w południe, w au li Uni­
w ersytetu warszawskiego odbyła się 
uroczysta Akademja, n a  której byli o- 
becni: senat akademicki uniw ersytetu 
warszawskiego z rektorem prof. drem 
Brzeskim n a  czele, z ram ienia m ini­
sterstw a W. R. i -0. P. dyrektor depar­
tam entu Suchodolski, delegat uniwer­
sytetu Masaryka w Bernie, dziekan 
prof. dr. Nowotny, z U niwersytetu Ja­
giellońskiego prof. dr. 'Stembach, Ste­
fana Batorego w  W ilnie prof. Stefan 
Srebrny. Jana  K azim ierza we Lwowie 
prof. Konstanty Chyliński, Uniwersy­
tetu  w Rydze prof. Eryk Diekl, Uniwer 
sytetu .poznańskiego prof. Witold Klin 
ger, przedstawiciel U niwersytetu w Bu 
depeszcie prof. Diveky, prezes Polskie­
go Towarzystwa Filologicznego prof. 
Lndwik Ćwikliński, liczni przedstawi­
ciele kół i towarzystw  naukow ych z 
Polski oraz zaproszeni goście.

'Po licznych przem ówieniach dele­
gatów i przedstawicieli towarzystw 
naukow ych, prof. dr. Stanisław Ar­
nold odczytał liczne depesze gratula­
cyjne i pism a nadesłane dla jubilata 
od szeregu uniwersytetów, towarzystw 
naukowych i osób pryw atnych.

Ostatni przemawia! sam jubilat, 
dziękując za zaszczyt, jaki go spotyka 
w  dniu jego jubileuszu.

KONFERENCJA HR. C0UDENH0VE-
CALERGI Z MIN. BENESZEM.
Praga, 25. maja. (PAT.) Wracają­

cy z Berlina, z kongresu paneuropej­
skiego hr. CoudenilDore-Calergi za­
trzymał się  dziś w przejeźdżie parę 
godziu w Pradze celem odbycia z mi­
nistrem Beneszem konferencji na te­
mat Paneuropy.

POŻYCZKA FUNDACJI ROOKBFEL 
LERA NA BUDOWĘ KLINIKI U. J.

N. York, 25. maja. (PAT.) Wedle 
informacji pism  polskich,, Fundacja 
Rockefellera zainteresowała się  spra 
wą uzyskania w Ameryce pożyczki 2 
miljoaórw dolarów na budowę klinik  
dla Uniwersytetu Jagi elloński ego.

NAPAD CYGANÓW NA PLEBANIĘ.
Kraków, 26. maja. (PAT) N,a pfle- 

'bantię w Tękdborzy przyszły 3 cygan­
ki, domagające się od księdEa wspar­
cia. Po odmowie, cyganki sprowadzały 
całą bandę cyganów, którzy obmznwili 
kamieniami plebanję, wybita kilkana­
ście szyb w oknach li iporanuSi służącą, 
która broniła dostępu do deimu. PSa 
napadzie cyganie uciekli, .zostali jed­
nak zatrzymani w lasach gminy Ty­
ci owej w powiecie brzeskim, slkąidi ich 
odesłano do sądu w Nowym Sąpau.
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3 r a c c v , a  z w y c i ę ż a  P o g c f t  2 : 0 .

Nowy sukces Petkiewicza.
Lwów, 26. .maja.

Cracovia cieszy się we Lwowie od- 
daw na wielką popularnością. Świad­
czyły o tem i wczoraj tłumy, które po­
spieszyły na boisko Pogoni, by przy­
patrzeć się grze starych ryw ali. Na­
dzieje publiczności lwowskiej spełniły 
się częściowo. Ujrzano bowiem fakty­
cznie popisy, ale tylko ze strony gości, 
którzy .przed pauzą zademonstrowali 
grę, stojącą na nieprzeciętnym  pozio­
mie. Już nastroje skłaniały .się ku te­
mu, by „białoczerwonym" przyznać 
w  roku bież. palmę pierwszeństwa 
przed innym i konkurentam i, gdy oto 
okazało się, że nie wszystko złoto, co 
■się świeci. Cracovia bez braków przed 
pauzą, w drugiej części odkryła słabą 
■swą stronę. Okazało się, że na pełno­
wartościową formę stać ją jedynie 
przez 45 minut, a później dzieje się 
znacznie gorzej. Możnaby wprawdzie 
przyjąć, że 'Krakowianie strzeliw szy 
dwie bramki, uw ażali za stosowne spo­
cząć n a  laurach. Nie odnieśliśmy je­
dnak w rażenia, by rzecz się tak m ia­
ła. Przy energiczniejszej grze napa­
du Pogoni nie trudno było bowiem o 
wyrównanie i zniwelowanie całego n- 
przcdniego dorobku.

Przyznać trzeba, że w pierwszych 
45 m inutach Krakowianie mogli zaim ­
ponować. Rozwinąwszy doskonałe tem 
po, zademonstrowali skuteczną grę 
kom binacyjną, opartą na dobrej tech­
nice, błyskawicznej orjentacji i nie­
przeciętnych umiejętnościach taktycz­
nych. Styl Cracovii zmienił .się znacz­
nie n a  korzyść. Dawna gra n a  pokaz 
ustąpiła miejsca celowym akcjom i e- 
nergicznem u ciągowi do przodu. W yją­
tek stanowi do pewnego stopnia Kon 
.sok. Gracz ten o wszechstronnych zre­
sztą zaletach nie umie rezygnować z 
popisów d la  galerji. Dribblingi jego by 
ły  w prawdzie bardzo efektowne, jed­
nak bez praktycznej wartości. Pozatem 
jednym „na,rowem" jest Kos9ok gra­
czem o wysokiej waitości. W stawienie 
Gintla na środek napadu okazało się 
dodatnim  eksperymentem. „W eteran" 
nie stracił bowiem nic ze swej energji 
i techniki, a  dysponując olbrzymią ru ­
tyną  i błyskaw iczną orjentacją, był do 
skonałym kierownikiem ofenzywnego 
kwintetu. Również potencja strzałowa 
służyć mogła za  przykład młodszym. 
Mi tusiński dostrajał się dobrze do środ 
kowych partnerów, oddał też kilka 
„bomb" pierwszorzędnej marki. Sper­
ling i Kubiński na skrzydłach, byli 
wprawdzie, jak na nasze pojęcia , do­
brzy, jednak w  porównaniu z ubiegły­
mi latam i znać spadek formy. Obok 
ru tyny  pozostały jeszcze doskonałe rzu 
■ty z rogu.

Nieoczekiwaną „przem ianę" Cra- 
covii po przerwie zapisalibyśmy prze- 
dewszyslkiem na konto Chruścińskie­
go. W pierwszej połowie spełniał on 
bez zarzutu cieżkie zadanie środkowe­
go pomocnika, po przerwie zabrakło 
już sił, mimo, że m iał on w Mysiaku i 
Ptaku doskonałych partnerów. Obrona 
nie popełniła wprawdzie błędów', je­
dnak gra Zastaw niaka była w  pew­
nych w ypadkach i to bynajm niej nie 
najtrudniejszych, wielce niepewną. — 
Oltimowski nie miał możności w yka­
zan ia  swych walorów.

U Pogoni zadowolić mogli przez

pełnych dziewięćdziesiąt minut jedy­
nie obrońcy Mauer, Fichtel, Dentsch- 
mań, Albański i częściowo Manrer. —
Szczególnie obrona grała nadspodzie­
wanie dobrze, mimo, że sta ła  przed 
bardzo trudnem zadaniem . Hanke m iał 
słabszy dzień. Kuchar przed pauzą bla 
dy, po przerwie znacznie się poprawił. 
Napad grał jako całość właściwie do­
piero po przerwie. Trzód pauzą widzia­
ło się jedynie mniej1 lub więcej udane 
■solowe popisy. Motylcwski był widocz­
nie niedysponowany, to też w staw ia­
nie kontuzjonowanego gracza jest s ta ­
nowczo ryzykiem  d la  obu stron, tem- 
bardziej, gdy chodzi o zawodnika fizy­
cznie jeszcze wątłego. Zimmer dopie­
ro po przerwie przypom niał sobie jak 
się gra w piłkę nożną, ale i w  tym  o- 
kresie .słabe opanowanie ciała dawało 
się ujemnie we znaki. Najlepszym w 
■ataku był Maurer, który tym razem 
wiele się ruszał i intensyw nie praco­
wał. Skrzydła nie dopisały. Pras „wy-

Lwów, 26. maja.
W dniu wczorajszym razieigrany 

zastał nasz pierwszy sportowy komtkurs 
wyników. Jalk by to do przewidzenia, 
jedynie nieliczna garstka zakutała .od­
gadnąć trafnie rezultaty niedzielnych 
spotkań.

Na 375 kuponów jedynie sidłaniu 
uczestników odgadło

po dwa trafne wyniki.
Natomiast 53 kuponów zawierało «a- 
ledwie po jednym trafnym wyniku.

W przyszłym  tygodniu sytuacja bę­
dzie naturalnie lepszą, .gdyż, 'jalk za ­
znaczyliśmy, warunki zostają uprosz­
czone i miast wyników cyfrowych 
przyjdzie odgdinąć jedynie kto zwy­
cięży, przegra czy też która rpianija w y­
padnie remisowo. Przypominamy, że 
do uczcśtnictwa w  drugim konkursie, 
na  fotóry przeznaczam y

znów 13 nagród, 
w tern trzy pierwsze pieniężne, dalsze 
w formie biletów na mecze ligowe, 
koniecznem jest

wycięcie kuponu,
■który zamieszczamy iw numerze dzi­
siejszym na stronie drugiej.

Stosownie do warunków Wobec 
większej Mości pretendentów do na­
gród zostały one rozlosowane. Losowa­
nie, przeprowajdtzone wcziara]} wtieczio- 
reim w Redakcji naszej dato następu­
jący rezultat:

Nagroda zł. 20: Włodzimierz So-
zański, Lwów, ipl. Unii Brzeskiej 1. 4, 
z,a odgadnięcie wyników Pogoń—Gra- 
covia i Legja—Garbarnia.

Nagroda zł. 10: Mieczysław Re-
wrncki, Lwów, Wyspiańskiego I. 8, za 
odgadnięcie wyników Legja—Garbar­
nia i Ruch—Polonja.

Nagroda zł. 5: Ignacy Jasiński, Sta-

ZAWODY O MISTRZOSTW O LIGI. 
Warszawa. Legja - Garbarnia 3:1

(2:0). W pierwszej połowie przewaga 
Legji, w  drugiej gra równorzędna. — 
Bramki dla Legji zdobyli Nawrot, Łań- 
ko i Ciszewski po jednej, dla G arbarni 
Smoczek. Widzów 4 tys.

ryw ał" się wprawdzie tli i ówdzie, je­
dnak bez realnego efektu. Łagodnego 
postawiono przed zbyt ciężką próbą, 
by mógł on już w  pierwszej .swej grze 
odpowiedzieć.

Gra sta ła  przed pauzą pod znakiem 
silnej przewagi gości, którzy zdobyli 
pierw szą bram kę przez Gintla, a drugą 
w 37 m in. ze strzału  Kossoka, po ro­
gu, bitym przez Sperlinga. Po przer­
wie inicjatywę przejmuje Pogoń, ataku 
jąc w pewnych okresach naw et bardzo 
intensyw nie, niestety jednak bezsku­
tecznie. Cracovia nie pozostaje jednak 
bezczynną, odpowiadając kontra a ta­
kami, które również nie przynoszą re ­
zultatu. Bramkę, strzeloną przez Mau­
rera, sędzia nie uznaje z powodu spa­
lonego. Ostatecznie więc w ynik pozo­
staje niezmieniony.

Sędziował dobrze p. Słomczyński. 
Widzów około 6.000.

N. S.

uisławów, Kamńńskiego 15, za  odga­
dnięcie wyników Legja—Garbarnia i 
Ruch—Polonja.

Balety na nafliJiżazie aawudy ligowe 
otrzymają:

L. Gruszka, Lwów, Poczta Główna, 
Oddział pączkowy, za odgadnięcie w y­
ników Ruch—Polonia i Legja—Gar- 
baatniia.

Bób Henryk, Lwów, Poczta GL,
Oddział pacztkowy, za  odigadiniiętc-je 
wyników Pogoń—Craicowia j  Ruch— 
Polonia.

Spunda Alojzy, Stanisławów, Chry- 
pińska 7, za odgadnięcie wylmików 
Legia—G arbarnia i Ruch—'Pokraja.

Kuchar Jan, Stryj, Szmnlańszezy-
ssoa 38, za odgadnięcie wymiilków Le­
gja—G arbarnia i Ruch—'Fdlonja.

Świerczyńska Lola, Lwów, Kocha­
nowskiego 43, za  odlgajdinięcafi. wyniku 
Legja—Ganhannia.

Remer Jakób, Lwów, Łozińskiego, 
za odgadnięcie wyniku Legja - G arbar­
nia.

Finkelrtein Ignacy, Kałusz, Kościel 
na, za odgadnięcie w yniku Ruch-Polo- 
nja.

Gołuch Marian, Drohobycz, Sąd
Grodzki, za odgadnięcie w yniku Le­
gja - Garbarnia.

Szwarc Emil, Lwów, Gliniańska 18 
z a  odgadnięcie w yniku Legja - G arbar­
nia.

Dobosz Zbigniew, Lwów, Słodowa 
10, za  odgadnięcie w yniku 'Legja-Gar- 
barnia.

Nagrody pieniężne odebrać należy 
w środę 28 bm. między godz. 11—13 
w Redakcji „Gazety Porannej" przy 
ul. Chorążczyzny 31. Bilety premjowe 
na zawody podjąć należy w  piątek 30 
bm. między godz. 11— 13.

Królewska Huta. Ruch - Połonja
2:1 (1:1). Bardzo słaba gra Polonji. 
■Bramki dla Ruchu uzyskali Włodarz 
i Sobota po jednej, dla Polonji Suchoc­
ki. Sędzia p. Lustgarten. Widzów bar­
dzo mało.

Kraków, Wisła - LTSG..1:0 (1:0L

Gra na  niskim poziomie. 'Bramkę zdo­
był Reym an. LT1SG nie wykorzystał 
rzutu karnego. Widzów 3Q00.

Łódź. Warta - ŁKS 4:1 (2:0). Bram 
ki dla W arty zdobył Szerfke 2, Rodo- 
jewski i Przybysz po jednej, dla ŁK:S-u 
Tadeusze wic z. Widzów około 300. 

CZARNI — UKRAINA 1:1 (1:0) 
Obydwie drużyny w pełnych skła­

dach. Gra równorzędna. W ynik odpo­
w iada przebiegowi gry. Bramkę dla 
Czarnych zdobył Malerski, dla Ukrai­
ny Magoski. Sędzia p. Seemann. 
TABELA LIGOWA W DNIU 25. MAJA.

Gier P unkt. Stos. br.
1. Cracovia 7 12 17:6
2. W isła 7 12 16:8
3. W arta 7 9 17:12
4. Legja 4 7 11:4
ó. Ł. K. S. 6 7 17:9
6. Ruch 6 6 8:11
7. Pogoń 5 5 9:6
8. Ł. T. S. G 6 ó 7:9
9. Polonja 8 5 15:19

10. Czarni 4 2 2:5
11. G arbarnia 7 2 10:21
12. W arszaw ianka 7 2 7:26

MISTRZOSTWA KLAS' ", 
Lechja — Polonja (Przen j^h) 4:1

(1:0). Zawody o mistrz, kl. A. W pierw 
szej połowie zupełna przewaga Polo­
nji, w  drugiej gra otwarta. Bram ki dla 
Lechji zdobyli Rusiecki, Czudzak, Ko­
bei i Pająk z karnego, dla Polonji Siu­
da. Sędzia p. Markus. Widzów około 
1000 .

Rewera (Stanisławów) — Pogoń 
IB  3:2 (0:1). Zawody o mistrz, kl. A. 
W pierwszej części gry przewaga Po­
goni w drugiej Rewery. Bram ki dla Re 
w ery zdobyli Weigel, Brandel i Sobo­
lewski po jednej, dla Pogoni Okritny i 
samobójcza. Sędzia p. kpt. Bilor.

Złoczów, Janina — H asm one a 1:0 
(1:0). Ilasm onea grała najsłabszy mecz 
w 'sezonie Sędzia p. Przybylski.

Stryj. Pogoń — Czarni I B 5:3. 
ZWYCIĘSTWO PETKKWICZA 

W POZNANIU.
Poznań. 'Rozegrany w  Poznaniu 

mecz Petkiewicz - K-aśeiak (Czech.) 
na dystansie 3000 m., zakończył <się 
!2wycię.stwem Petkiewicza w  czasie 
9.06 przed Kościakiem, który przybył
0 40 m za zwycięzcą.
MECZ LEKKOATLETYCZNY SOKÓŁ 

• MACIERZ — AZS.
W dniu wczorajszym odbył się na 

boisku Pogoni mecz lekkoatletyczny 
■pomiędzy drużynam i Sokoła Macierzy
1 AZS-u, zakończony zwycięstwem 
pierwszych w  9tosunku 43:37.

W yniki meczu przedstaw iają się 
następująco:

Bieg 100 m.: 1) Zarem ba (AZS)
1.1.5, 2) Chruszcz (S. M.), 3) Żelski
(AZS). Bieg 400 m.: 1) Cena III (AZS)
57.8, 2) Cena II (AZS), 3) Żurowski 
(S. M.). Bieg 1500 m.: 1) Machowski 
(AZS) 4.34, 2) Kasprzak (S. M.) 3) 
Dlauith (AZS). Bieg 110 m. przez płot.: 
1) Mazur (S. M.) 18.5, 2) Żetóki (AZS) 
3) Kaniak (S. M.). Sztafeta 4x100 m.:
1) Sokół Macierz 46.5, 2) AZS 46.7. 
Sztafeta 100, 200, 300, 400: 1) AZS
2.13.8, 2) So-kół Macierz. Skok w  wyż:
1 i 2 Kaniak i  Fedorowicz (S. M.) 1.63
2 i 3 Cena i Wojraarowicz 1.56, 5) AZS, 
Skok w dal 1) Cena I 6.60 (rek. okr.),
2) Siwiec (S. M.) 6.38 3) Żełski (AZS). 
Skok o tyczce: 1) Kluk (S. M.) 3.18,
2) Antonowicz (S. M.) 2 .97,’ 3> Cena 
(AZS). Rzut kulą: 1) Kluk (S. M I
11.52.5, 2) K aniak <S. M.) 11.50, 3) Ce­
n a  I CA’ZS). Rzut dyskiem: 1) Kaniak; 
(S. M.) 38:24, 2) K luk (S. M.) 32.37, 3); 
„W łiidysławski" (AZS).

Rznt oszczepem: 1) Korzeniowską
(AZS) 4664, 2) Kupczyn (S- M.)-45.64,
3) Sen a I (AZS)

——o —«

Wynik „Konkursu sportowego".
DZIŚ ZAMIESZCZAMY NOWY KUPON.
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KRONIKA

&ED,AKCJA BEZWARUNKOWO Ma NU 
gKBYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IELKI
Poniedziałek, 26. m aja o  g. 7.30 wiecz. 

„H alka" — ceny popularne.
W torek 27-go o godz. 7.30 „Róże z 

F lorydy" — tan i dzień — ceny zniżone. 
*

TEATR MAŁY.
Poniedziałek, 26. m aja o g 7.30 wiecz. 

„K iepski Szeląg" — zniżki ważne.
W torek 27-go o godz. 7.-30 „Kiepski 

szeląg" — zniżki w ażne.

BIURO KONCERTOWE M. T U E R K ń.
W torek, 27. m aja: jazzow a O rkiestra 

Symfoniczna.
P iątek , 30. m aja: XXIV. M istrzowski 

K oncert abonam entow y. — P aw eł Ko­
chański, skrzypek. 4943-3

RRPERTT1' W KINOTEATRÓW:
APOLLO: F ilm  dźw ięk. „W arta No­

cna" z Billie Dove oraz dodatki dźwięk.
CASINO: „Papierow y kochanek" i

„Ludzie bez ju tra" .
CHIMERA :,M<>ja żona, tw oja żona".
COLOSSEUM: „Coraz prędzej". 

FATAMORGANA: ,Manoleseu“.
GRAŻYNA: „Czterech djabłów ".
KOPERNIK: „Na zgubnej drodze".
LEW : „N ajw iększa ofiara kobiety" i 

„W ywoływacz".
LUNA: „W płom ieniu życia".
MARYSIEŃKA: Film  dźwiękowy

, P ieśń żywiołów" i- „Szam pańskie ży­
cie".

OAZA: „H ipek i Lopek się ż tn ia" .
PAŁACE: „KRYSTYNA" film dźwię­

kowy.
PAN: „Słowik H iszpański".
“ ASz*Ż „Tom Mix“.
POLONIA: „K obieta z m alow aną tw a­

rzą" podw ójny program .
PROMIEŃ. „Pożar serc".
STYLOWA: „Książę m iłości" oraz ko 

m edja z CWlen Moore.
UCIECHA: .Małżeństwo na złość".

- u -
PEŁNY Z ARZ\D

Stow arzyszenia egzam inow anych Poło­
żnych zakazuje członkiniom  Stow arzysze­
n ia  w płacać w kładki, zawieszonej w  u- 
rzędow aniu  prezesce Stow arzyszenia p. 
L eontynie Zmiurkiewiczowej. Równocze­
śnie zaw iadam ia się członkinie że z 
dniem  26. -maja ib. r. Stow arzyszenie p rze­
niesione zostało do Domu Katolickiego, 

ul. Gródecka 1, 2.
Za Zarzad: w*;cepr. KapnaHika.

5058

W f o d e m o ł e i  l e a f m ł n e ,
Popularne przedstawienie „Halki" od­

będzie się dziiś v\ poniedziałek dn ia  26-go 
bm. w T eatrze W ielkim  W  gro-wnych 
partjach  p. 11orbowska i Wav, m ko wicz. 
Ceny m iejsc od 50-ciu- groszy do 3.60.

Po cenach zniżonych ..-.letnie przed 
sławienie „Róż z Florydy" .pięknej ope­
re tk i Falla-, odbędzie się we w torek dn ia  
27-go bm. w T eatrze W ielkim.

T rzy  tanie dni w T eatrze MaJynt. Po 
cen a Oh zniżonych dany  będzie we w to ­
rek  dnia 27^go. środę 2fLgo i- cz-watrek 
29-go bm „K iepski szeląg" św ietna ko. 
m edja B runo W inaw era.

W znowienie „Manewrów jesfennyeh" 
pięEnej operetki K alm ana odbędzie się w 
środę d n ia  a&-go bm w Teatrze W ielkim.

Z  miasła.
Do sprawozdania sądowego z procesu 

w sprawie skrytobójczego morderstwa i 
podpalenia w Seńkowicach, zam ieszczo­
nego w num erze w czorajszym  „Gazety 
P o ran n e j"  zakrad ła  się p rzykra  om yłka, 
k tó rą  niniejszem  prostu jem y. M ianowi­
cie w charak terze  oskarżyciela w tym  
procesie w ystępow ał prok. Tuurnel-le, a 
nie p rok . Mostowski.

Kronika poltemnn.

.UCIECHA'
SIENKIEWICZA 6 
Pasaż M ikolasch:;

Mist z E k ranu  _ o  i C h an ^ y i urocza A n ita  P a g e  
w najw iększej 1 2 a ;to w e ] sensacji w y tw órn i „M rtrc-G odw yn.-

M ayer" 6059

B I C Z  B O Ż Y

Dfo b t Z M M a  K U M  MliMsgi
POŚWIECENIE LABORAtO 

Lwów, 26. m aji.
(■jp) W dniu wiczrraiszym na 'za­

kończenie „Tygodnia lotok.zeigo“ od­
było się uroczyste poświęcenie placów­
ka, mającej ji-ader .douiiosfe znaczenie 
dla lofaicfcw a. polskiego, a mianowicie 
lanorato-^um aercdynajniozneęo, abu- 
dbw~anego przy Politechnice lwowskiej 
staj-iuiiem Ligi Obrony pawiefeznej i 
pmzeieiw^gazowej przy pomocy W ydziału 
latniotiwa Miki. Ikaimmilkaicji'.

-W akcie uroczystym, który się 
odbył o godz. 11.30, uczastnic-zylli 'm. .i. 
wojew, 7oit cłwm siki -gen. Gzuna oraz 
dowódca m iasta z licznym zastępom 
wojskowości, prezes sądu Wo-yeirki, 
preze-s kolei Prachtel-M iiawiańskJ, im. 
Politechniki rektor W oęeł, prorektor 
Zrpper, fan. Uln. J. K refct. Piniińrki, 
prez. L. O. P. P. Rybicki, dyr. Ttoger, 
r. ii.irsciin.er, iwiceprez Izby przeim - 
hanidl. Lirwduow-cz, pre-z. Drannowsiri, 
nacz. Wyidz. teichn. M-gt-u iinlź D-nader, 
iniż. Lisowski oraz wiola innych repre- 
zenitamtów władz, sfer naukowwch oraz 
ortganizacyj społecznych.

Ceremonii -poświęcenia ddkomal Iks. 
kan. Kn.opdńs%j, poczam wygiosiłhpełne 
głępokich myśli kazanie. Z trylbu!ny 
przystrojonej w barw y narodowe prze­
mówił następnik im. L. O. P, P. iprez. 
Rybicki. Po skreśl emu -znaczenia n le­
wego laboratorium -dlia 'teoretycznej 
wiedzy arwiaitycZnej oraz idln, -zabez­
pieczenia życia lotnika przed grażące-

RJUM AERODYNAMICZNEGO.
ma -mu nieboapieczeństwaimi moiwca 
podkreślił, że należy się spodaiówać, 
iż .powołanie togo instyfatu je-srt pierw­
si rm krokiem do krecwama na Poli­
technice lwowskiej katedry lotnictwa. 
Odidaliąe ino-wą, placówkę ipod opiclke 
rektora Weigla, zakończył okarz/kabui 
na cześć Rzpńtej, który zebrani po­
wtórzyli z zapałem, zaś tow arzysząca 
uroczystości oikii-eslTa Zakładu Br. Al­
bertynów odagnała hymn. państwu w 5

Następnie dr. Łoś ^dlczytał liczne 
pism a gratulacyjne, nadesłane na uro­
czystość, m. 1 od szefa departamentu 
aeno-nantycznego atm. kom. oraz od ks. 
arcybiskupa Twardowskiego, porzem 
dalsze przemówienia wygłosili: rekt. 
Weiąel im. Politechniki, -obejmując 
opiekę nad- Inst-wtiutem, prol. Boto- 
wdoł im. W ydziału mechanścz. oraz 
technik irasKowski kn. Związku aero- 
r,antycznego młodzieży tochnickiPj.

Na zakończenie uczestnicy 'Zwie­
dzili l-aboratorjum pod iprzewlodnictwam 
dac.. Polit. dra Fuohsa.

Laboratorjum pu wstało kosztem 
67 tys. złotych., iprzyczeim Min. kom. 
ofiarowało znaczne eulbsyaja. 'Dalszych 
funduszów dCiS-tarc^yły Małopolskie 
Komitety wojewódzkie L. -O. P. iP., 
oraz sf-ary -przeimyisłowe. Dla wyko­
nania urządzenia i Utrzymania, w  -ru­
chu Instytdibu, jest potrzebna dalsza 
pomoc sfer rządowych i obywatolskich.

(—) W łam ania i kradzieże. Roman 
Łękicki, zam. K opernika 2-7, doniósł p<> 
licji, że wczoraj z m ieszkania skradziono 
m u ubran ie  wraz z  dola ó,vką łącznej

m d  t o i n a n
CZłONKLEiM TYMCZASiOWET RADY BOPJSKIEJ WE LiWOWIE,

Lwów, 26. maja.
(—•) Jak,ugie dowiadujemy, w ogło­

szonej liściie nowych człorfcćiw Tym­
czasowej Rady miejskie] we Lrwwie 
biaktó nazwósika stutirzyi" Les ega 0  iłon 
ka, Miał mm być faa. Rafael Bmbrr

(P. P S.), kitóry z manda-tu -zrezygno­
w ał z powodu choroby. Wobec tego — 
jak nas informują — p. Wojewoda w 
jego miejsce zam ianow ał członkiem 
Tymczasowej Rady mie-jsfcioj posła dr. 
Hermana Diiamanda tP. P. S.).

M m i n
W POŚCIGU ZŁ SPłOSZONYM Wł AMYWa CaKM,

ST R Z A Ł Ó W .
POŁlUJA ODDAŁA 6

Lwów, 26. maja 
{—) Ubiegłej mocy funkcj-mar jusze 

poheji łwowislkie-i pmzeprowadiza-li wiel­
ką obławę u,a temoiaj Zamarst j  jiciwa 
i  Kleparowa iw1 .poiszukiiwianm -za zlło- 
dzioiami, soraiwcami- ostatlnrich k ra ­
dzieży we Lwowie. Szczęście służyło 
funkcjotnarjuszim ipołicji, alibowiiem .gdy 
już ipraiwie nad ranom w racali do 
m iasta ul. KlerparmWsIką, natknęli rrę 
obak sklepu Ju&ta pasy te j uNry na 
trzech włamywaczy, zajętych rożhi- 
janiom tego śktapu. Na wiiddk ipoeite- 
runkowyoh, złodzieje porzucili narzę­
dzia, a sam i poczęli ucidkać.

Rozpoczął się ipośloig, W czaisie któ • 
rego posterunkowi -i wywiiaidowcy, od­
dali 6 strzałów w  stronę uclekają- 
cyoh. Na strzały  te złodzieja -odipow-i ł- 
dali również strza łam i PiertwtsZ" 'wtoadl 
w ręce palie ii znamy z ład se j Pilotr 
Bogidacow. Drugi, którego nujęsuo dopie­
ro po godziniuym ipośrigu, był Rindclf 
Majbdirm, »taj:v Zawidowy knoarz, po- 
ssaM.trany obecałiie przez policję w  
E rohobyczn za  w łam anie kasowe 
Tirzeciemu zlodzit ‘jowi uddlło się zbiec.

Pozatem aresztowano toj nocy 12 
osobników, poijyrsarnyoh ® różne czy­
ny przestępne.

w art. 500 zł. — Ze strychu realności przy 
ul. H eleny M odrzejew skiej 5, skradziono 
w czoraj na szkodę lokatorów  Aleksan­
d ry  Nowickiej, Rozalji Kislerowej i Pio- 
t r a Cieczki bieliznę i garderobę w art. 
700 zl —  Na szkodę W ładysław a Poćka, 
zam. ul. Lwowskidh Dzieei 17, skradzio­
no jw.czoraj ze strychu bieliznę w art. 
500 zł.

(—) A resztowaniu. Do aresztów  poli- 
cyjnyofa oddano  w czoraj B ernarda Kobe­

ra zam. Sieniaw ska .12- za kradzież zegar­
ka, Stanisław a Białego za kradzież syfo 
mu m iedzianego w art. 50 zł z wozu na 
pi. św. Teodora, Jak ó b a D ruckera i Na- 
chesa .Bengerai, jako  podejrzanych o kra  
dzież na szkodę N arfiesa Sch-mn-eła oraz 
Tuła B ronsleina, poszukiw anego, z-a k ra ­
dzież.

(—) Ogień w praln i. Przedw czoraj ra ­
no w praln i „Błysk" przy ul. Z ielonej 31, 
w skutek nieostrożnego obchodzenia się z

N A D E S Ł A N E .

IWKsrniiŁsyir.n 
Plan Bema

Dziś w poniedziałek 26 o godzinie 
8-mej wieczorem wielki program  
16-tu atrakcy j św iatowych. — Cieka­
wa tresu ra  zw ierząt. — Oraz wielka 
senzacja londyńskiego cyrku „Olim­

p ia" 4. DJABŁÓW.
Uwaga: w środę dn ia  28. odbędą 

się dw a przedstaw ienia o godzinie 
4-tej ipopol. i o 8-m ej w ieczorem . — 
O .godzinie 4-tej specjalne ulgowe 
przedstaw ienie dla wszystkich-, po 
cenach zniżonych do połowy. 4967

benzyną, pow stał pożar, od którego spa­
liły się różne rzeczy w art. 400 zł. Jeszcze 
przed przybyciem  w ezwanej straży po­
żarnej ogień ugaszono.

(—) Tragiczny w ypadek ujeżdżaeza 
koni. W czoraj rano K azimierz Jabłoński 
szofer au ta  8191, jad ąc  gościńcem stryj- 
skim, po trąc ił autem  konia, na k tórym  
jecha ł Jan  Trocki ujożdżacz koni pułl . 
Bohdanowicza. Koń wraz z jeźdźcom 
upadt, a Trocki przy upadku doznał zła­
m ania -podstawy, czaszki, w skutek czego 
w- godzinę po w ypadku zm art.

(—) Krwawe porachunki Zi-odziej.-.kie. 
W czoraj wieczorem na ul. Kr. Leszczyń­
skiego obok realności pod 1. 27 n iejaki 
Jan  Sitnik znany złodziej napadł na do ­
zorowego złodzieja M arjana Berezańskie- 
go, k tórem u zadał 8 cięć nożem w gło­
wę i plecy. S itnik po tym  krw aw ym  n a­
padzie zlbiegl.

(—) Dwa zam achy sam obójcze. W czo­
ra j popołudniu w lasku na Pohulance 
usiłow ał powiesić się Jerzy  Górski. Prze­
chodnie przeszkodzili mu w jego zam ia­
rze, a zaw iadom iona następnie jego sio­
stra  zabrała  go do domu. — Tego same­
go dn ia  usiłow ał na W ysokim  Zamku 
poderżnąć sobie gardło brzytw ą 37-letni 
Łukasz Czemczy.ński, W  stanie groźnym  
odwieziono go do szpitala pow-szechnęgo. 
P rzyczyny obu zam achów  nieznane.

(—) Zamach sam obójczy czy w ypa­
dek? W czoraj popołudniu w  realności 
przy -ul. L istopada 97 (Bocznai, doz-nata 
zatrucia  jodyną 18-letnia L ila D alm anó- 
wna. Na razie n ie  stw ierdzono, czy wcho­
dzi tu w grę zam ach sam obójczy, czy 
też zatrucie  to jest w ynikiem  nieszczę­
śliwego w ypadku.

I—) Nieszczęśliwy w ypadek rad ionm a. 
tor«. W czoraj popołudniu w realności 
przy ul. T eatyńskiej 5 w ydarzył się n ie ­
szczęśliwy wypadek którego ofiarą  padł 
15-letni Edw ard Janiszew ski, zam. w tej 
realności. Oto Janiszew ski udał si-ę wczo­
raj na dach tego dom u, by napraw ić ze­
p su tą  antenę. W skutek nieostrożności 
zleciał na  b ruk  i doznał obrażeń na ca- 
łcra ciele oraz w strząsu mózgu. Rogoto- 
wie ratunkow e w stanie groźnym  odwio­
zło nieszczęśliwego rau joam ato ra  do 
szpitala powszechnego.

WAŻNE PL A  PP. OFICERÓW RE­
ZERWA7'!

F irm a W ittełs, Lwów. RutowsKtego 7. 
zawiadam ia, że urządziła we własnym 
zakresie wspólnie z w ybitnie fachową 
siłą kraw iecka, — Zakład um undurow a­
nia Oficerów W. P. i w ykonuje w ykwint­
ne ubiory oficerskie z m aterjałów  pierw ­
szorzędnych fabryk Bielskich biorąc peł­
ną gw arancję za wzorowe, solidne i pun­
ktualne w ykonanie. Przez przeciąp 14 
dni postanow iła fi_ma W itteb , Rntow- 
skiego 7. wykonać m undur oficerski dla 
reklam y za cenę Zł. 200.—. 4239-?
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E D Y C f N A  A  Z D R O W I E
D O D A TEt TYGODNIOW Y „GAZŁTY PORAWNEJ*.

P@r§ mmż;«r s «  zbliża.
Lwów, 26. maja.

Porą, owoców jest wprawdzie jesień, 
jednakowoż pierwsze owoce czereśnie, 
poziomki już w najbliższych dniach 
pojawią się na targu. Jest rzeczą, ogól­
nie znaną, że spożywanie owoców ijeat 
dla ustroju rzeczą korzystną, niamniej 
znane są wypadki ciężkich schorzeń, a 
nawet śmierci' z  powodu nadm iaru o- 
woców. Skład chemiczny owoców jest 
dla ustroiu właściwie niewinny. — W 
skład ich bowiem wchudlzą głównie 
cukier, ciała aromatyczne, kwaisy owo­
cowe, sole i w itam iny. Jedynie tylko 
pestki zaw ierają niekiedy kwas pruski, 
które działają szkodliwie na organizm. 
I stąd należy zwalczać zwyczaj zaja­
dania pestek, spotykany zresztą ta k  
częslto u dzieci. Główną 'jeidtuaJkoWcż 
przyczyna szkodliwości owoców 'tkwi 
w pęcniemiu ich w  żołądku pod 
wpływem płynów. Zagadnieniem tym 
zajął się dyrefktor farm alko logicznego 
instytutu Uniwersytetu w  Wiirz- 
iburgu, profesor dr. W. 'Groas, któ­
ry  usiłował stwierdzić, jalk owoce pę- 
cnieją pod wipły~wom (płynów. W tym 
celu znane owoce, jak ja ł łka, ©ruisizk,, 
śliwki, paziomfci itd. rozdrabnia* do po­
staci tej, do której zdby, iżwyczajnie w 
jamie ustnej je rczdrabniają I następ­
nie polewał ja wodą. I okazało się, że 
Ilu. czere tnie pęcmieją pod wpływem  
wody i iż po godizmir o 100%. Następ­
nie umicaziciZał owoce w ciepli arce, przy 
temperaturze 37 sltiopni (ciepłota ciała) 
i przekonał się, .że pęonienie jest jesz­
cze gwałtowniejsze, a pozaJtam nastę­
puje silna ferm entacja i wydzielanie 
się gazów. Najsilniej reagują n a  wodę 
czereśnie, stosunkowo najsłabiej jabł­
ka, które pętaniu ją tylko o 45%. Do­
świadczenie garbi. Grossa tłum aczą nam  
zachowanie się owoców pod wpływem 
wody w  ustroju, tłum aczą nam , dlacze­
go powodują one roizBzerzeme żołądka 
z  naistępoweimi zaburzenia zarówno żo­
łądka, jakoteż i jelit. C.zęśte wymioty, 
kurcze i biegunka 'towarzysza uszko­
dzeniu narządu traw ienia z powodu o- 
wo^ów, napęcniałych i fermentujących 
z powodu wody. Podobnie, jak owoce

P , z n a c z k a  s z k ł a .

Lwów, 26. maja,
W „Miinchener Nied. Wochen- 

scłirift“ podaje jeden z lekarzy dr. 
Hassiinger ,,ciekaw y opis pożeracza 
•szkła. Lekarz ten opowiada, że w cza­
sie św ięta oułkowego jeden z żołnie­
rzy  w  przystępie dobrego humoru od­
gryzał ze szklanki piwa kawałki szkła 
i następnie je w ustach rozcierał i po­
łykał, Akrobata ten opowiadał, że 
sport ten upraw ia bez szkody dla zdTO 
w ia od 5 lat mimo, że ma sztuczną 
szczękę. W dalszym ciągu prosił o hal- 
bę piwa i w  obecności lekarza odgry­
zał kawałki szkła, rozcierał zębami, 
połykał i następnie popijał piwem. Le­
karz  badał chorego tego bardzo dokła­
dnie. W jamie ustnej nie zauw ażył ża­
dnych uszkodzeń,,, ale i następnego 
dnia  i w dniach następnych nie stwier 
dził u akrobaty tego żadnych zaburzeń 
ze stron y przewodu pokarmowego.

dojrzałe, zachowują się i owoce nietdoj • 
nzałe. Owoce .niedojrzałe .zawierają 
większą ilość kwasów owocowych, 
kwas gaHDfnukqwy i kwas 'bursztyno­
wy, w ykazują 'zaś m niejszą zawartość 
cukru, a  są  niestraw na <z powodiu w iel­
kiej ilości celhrlozy. Owoce medoi «aie 
nie są trujące, ale pozostają d łuż  'j W 
żołądku i są  dHalteigo ciężej sitrawme, w 
kompotacn zaś ,są uobrtze straw ne i idia 
organizmu imeszikadLiwe.

W arunkiem należytego .trawienia o- 
Wocó'W jest ipr.aodewiswystikiem należyte 
rozdróbrneiij 3. Owoce o nieprzyjemnym

zapachu lub sm aku, nadgnite, należy 
bezwzględnie usunąć. Owoce należy 
przied spożywaniem dokładnie tzmywać 
woaą. W'0d ą  nie usuniem y wprawdzie 
bakterii, ale iisunąć możemy rozmaite 
suhsta tucje trujące, któremi częste o- 
gTodinucy owoce ipowletkają celem za­
bezpieczenia ich przed owadami, i gąj 
skuicam i.

Po jwocncn nie należy nigdy 
przejmować płynów.

Przerwa powinna wynosić półtorej do 
2 godzin. Są wprawdzie ludzie, którym 
beizwizigtlędinie woda nie tzaszikodzi, na 
oigół jednak louleży (1 ezwzgUęduje izasa- 
dy pi zestrzegać, by po spożyciu owo­
ców inie przyjmować żadnych płynów.

Hygjena chodzenia.
Lwów, 26. raaia.

Hasło sportu rziucone (przez obecne 
społeczeństwo dociera do uszu wszyst­
kich ludzi Jednakowoż nie u  Wszyst­
kich znajduje należyty oddźwięk. 
Nie znajduje się tęgo oddźwięku Często 
mimo a naw et wbrew woli naszej. — 
W alka o byt 'tak (pochłania człowieka 
całego, że nie znajduje czasu dla odda­
nia si© sportowi. A i w yczerpanie fizy­
czne, które nasze życie powoduje, nlie 
poizwala nam  in,a zajęcie się sportem. 
Sport, .na który jednakowoż każdy z 
nas się zdobyć może, a który n,a zacho­
dzie ma wieflu zwolenników, jest spoit 
chodzenia. NaWdl sercowo chorzy mogą 
sport ten upraw iać, o ile oczywiści > 
me uciekamy się do przesady. Normal­
ny spacer na ogół człowieka m e m ę­
czy, m ęczy go jednakowoż, jeżeli spa­
cer ten staje się marszem, a jaszcze 
bardziej męczy, jeślii m aszerujemy ob­
ładowani. Jest rzeczą znaną, że w 
manszu tracim y n a  wadze, że iserce 
może uledz osłabieniu, że i ptuca w y­
mogom intensywnego m arszu uje mo­
gą podołać. Ciepłota c ia ła  w czasie

m arszu czasem w zrasta, dochodząc w  
wyjątkowych w ypadkach nawet ao 33 
Stopni. Jest "-zecizą m a n ą , ze w  m arszu 
w zrasta apetyt, I dlatego .też po mar­
szu należy przyjmować tłuszcz i cu­
kier. Oidizież w. czasie m arszu powinna 
być lekka, dla powietrza dostępna, po­
w inna pot, w chłaniać, alle cnronić ró­
wnocześnie przed wiatrem. W marszu 
winniśmy bezwzględnie oddychać no­
sem, ,a nie ustami- Jak wpływ dodatni 
wywiera m arsz naw et na dzieci, oka­
zuje się z doświadczeń, że lepiej roz­
wijają się dzieci nasze, odbywające 
nawet forsowne wycieczki, aniżolii te, 
któro stan© przesiadują n a  miejscu. 
Jeśli, tedy iz powodu warunków  życio­
wych, czy toż warunOs ów fizycznych 
nie może sofo e człowiek .pozwolić na 
sport w  ścisłem tego słowa znaczeniu, 
to niechże na razie korzysta ze space­
rów do biura ramo zam iast tram w a­
jem, niech piechotą .zajdzie

Na zachodzie należy obecnie do pe­
wnego szyku do biuir przyjść piechotą, 
a nie zajeżdżać drofoą limuzyną.

0 nawowym zaparciu.
Lwów, 26. maja.

Do nawykowego zaparcia przezwy- 
czają isię chorzy, a nawet lekarze. Ma­
ło zw racam y marto uwagi, choć zaparcie 
jest rzeczą foezwizghdnie przykrą, wpły­
wa .niejedrndkrotme n a  usposobienie, 
wywołuje uczuicit ucdisku w jamie brzu­
sznej, często izómme ręce i nogi, bole 
głowy, dolegliwości ze strony m ięśnia 
sercowego, zatarzidnia hemoraiidaine, 
a często naw et bezsenność.

Zaparcie josrt schorzeniem rozipo- 
Wszechnioinem, jeiżeli zwrócimy uw a­
gę? że zaTÓwno u  żw terząt, jakołeż 5 u 
niemowląt odbywa się oddanie stolca 
w sposób autcm atyczny. I do zaioarcia 
należy zarówno zwierzęta, jakoteż i 
ludzi odpowiednio wychowywać. Za­
parcie jest schorzeniem częstam, a 
środków n a  nie m am y legjon. Scho­
rzenie to może być wyrazom najroz­
maitszych schorzeń, jak nerwowych 
zatruć (ołowica, zatrucie nikotyną), 
może być jednak spowodowane przez 
niewłaściwy tryb 'życ ia , a nawet z  po­
wodu pewnych zaburzeń psychicz­
nych. Leczeniem zaburzeń tych (zaj­
muje się na łam ach fachowych pism

dekarskich dr G. Hauffe, który podaje 
nową metodę, potegaij^cą wyłącznie 
tylko na uregulowaniu dljety w połą­
czeniu z masażem i gimnastyką, a w y­
powiada wojnę soli gorżkiej, purgenom 
i wszystkim lewatywom. Metoda ta  o- 
piera się na  spostrzeżeniu sławnego 
lekarza Bismarcka, d ra  Schweningera 

cdbywać się w inna pod kontrolą le­
karza.

Dr. tLaufife poda-je chorym .swoim co 
dw ie godzmy m ały  .talerzyk zupy owo­
cowej, (kwaśnego m leka, albo 'też her­
baty, którą należy .powoLi wypijać, 
chorych głodiai czasam i prtzetz Lifflka 
dni, aż do pojawienia się oieuwiszego 
stolca. Dr Hauillfe utrzymuje, że cho­
rego n:ie zagładza, ale podaje m u tyłlko 
zmniejszoną ilość dawek odżywczych. 
Z chw ilą .pojawitnia .się pierwszego 
.stolca podaje chorem u raz  lufo dw a ra ­
zy dziennie małe darwfci 'jarzyn, punce  
kartoflanego, owoców i białego sera. I 
w ten sposób powoli małe fe dawiki po­
dawane w odstępach dwugodzinnych 
zwiększa, aż docłiodizi d,o normalnego 
odżywienia. Dr. Hauffe utrzymuje, że 
kiedy chory przebył pierwszych kilka

dni takiej surowej djerty, to potem 
przezwycżaja się 'do tego trybu życia. 
Niezależnie od' djety tej .przepisuje od- 
potuedn m asaż " powłótk brzusznych, 
oraz odpowiednią gimnastykę, iDjetę o- 
wocową zastosowali Niemcy niatytSko 
do 'leczenia zajparć, ale także i biogu- 
ndk. I tak .poleca dT. Moor z Haidełiber- 
gu urzeiz diwa dni 5 razy dziennie S00 
do 160t) gramów jabłek dobrze roztar­
tych. Metodami .tymi leczenia .zapar­
cia, a 'tałóże i biegunek zajęła się głó­
wnie fachowa prasa memieclica, ipodlno- 
sząc,, ze próby coprawda pod kontrolą 
lekarśką przyipruwadzić, a .przysZiość 
okaże, czy skończył się czas lewatyw 
i soli gorżikiej

Próba b k ta ;y jn a  bjeli- 
in y  pranej i niaprrnej,

Lwów, 26. m,aja.
Jedno z amery^kańskich czasopism 

lekarskich ogłasza w yniki badań bak- 
terjnlogow tam tejszych 'nad  fiorą bak­
teryjną bielizny naszej czystej i  no­
szonej. Wedile badań tychże lekarzy 
zawiera bielizna tzw. czysta wprost z 
praln i 1000 bakterii na 1 ca lu  kw adra­
towym P a jednym dniu noszenia 
.stwierdzili już 400.000, a po tygodniu 
naw et kilka miljonów. A jednak żyje­
my, i o ik  n.am nasi towarzysze ludz 
cy  pozwalają, żyjemy niekiedy mimo 
tych mi.ljardów bakterji dobrze. Pamię­
tać  bowiem m usimy, że nie każda bak- 
terja jest złośliwa-i' że obecność nawet 
najzłośliwszych bakterji w naszem są­
siedztwie nie powoduje jeszcze zaka­
żenia ustroju.

Skrzynka j d f w ? .
Nma L. Żółte plamy na twarzy, 

podobne dio .plam wątrofoianych, 'to 
pewnie piogi Trzeba umkać .słońca, 
alfoo nosić kapelusz iz sze^olkiem ron­
dem, albo z owaliką. Próbować wciera­
nia wody uitlelniont-j, a a© skórną cho­
robą pójść 'do lekarza chorób skór­
nych.

Liii H., Lwów. Nosie buciki o (wyż­
szych obcasach.

Pani G, H., Głodek, Nie 'radiziilifoyś- 
my włoeow usuwać, one same niewąt­
pliwa© ustąpią. Skóra dziecka w  tvm 
wiokii jest -zbyi wrażł wa na wiszystaje 
ŚTodki drażniąc©.

„P izem yśkm ka ‘. O żwłalkach pisa­
liśmy już. Radińlifoysmy wstrzykiwa­
nia, które niewątpliwie pani ch rurdzy 
i lekarze chorób skórnych w  Przemy­
ślu uskutecznią Niechże się pana do 
któregoś z tych lekarzy zgłosi.

Pan W S C. Po zasjąigmęcśu do- 
kłajdjniejszwh imfonmacji t  dtpowiamy 
pa/nu lLstowme.

^Zmartwiony" w Stan sfawerr e.
W włoki na potomstwo są u pana bar­
dzo małe, jedińakoww? nte wyFaucame 
Radźm y zgfosić się do lekarza chorób 
SkórroTch, ootóry potnaebne atamaa 
pj-zetprowadzi i ustali, stan pańśtrogo 
zdirowia. Pna szkody' do utaJlżenśiwa 
nie widzimy uważamy jednak za rzooz 
przyzwoitoś^j. aby pan nanziecaoną 
swoją o gr( żącej b ezpł odnoset zatsy&a- 
domił.
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Z sali koncertowej.
 ,  ;

Doroczny koncert Po!. To w. śpiewackie­
go „Echa.Maci-erzy".

Lwów, 26. m aja.
Sym patycznej d rużyn ie  „E cha" — ze 

spotowi złożonem u z około -ł-5 śpiewaków  
— zawdzięcza publiczność ponow nie u- 
d a tu ą  produkcję, w k tó re j, powiedzmy to 
szczerze, poziom  w ybornego pod k ierow ­
nictw em  dyr. D agoberta Polzinettiego 
w ykonania przewyższy! znacznie w alory 
kom pozytorskie dziel objętych p rog ra­
mem z dn ia  26. bm. W idniały w prawdzie 
na afiszu i interesujące nowości (jak m i­
stern ie  harm onizow any utw ór WalUeka- 
W alew'skiego „Rozm yślanie") lub kom-po 
zycja P rosnaka pt. „N iew ierny1’, i p ięk­
ne, okazale — efektow ne dzieło L achm a­
n a  „Do M elpom eny", ale nie brakło  też 
innych, w których — jak  np. w Nowo­
wiejskiego ,,Pogrzebie Galla" .— polot 
tw órcy 'Ugina się fo rm aln ie  pod balastem  
ujem nie działającej, w prost tasiem cow ej 
długości. Bo najw ybitn iejsi naw et kom- 
pozytorow ie nieahcą n ieraz zrozum ieć, że 
nadm ierny  rozm iar niweczy często znacz 
ną część najzręczn iej chociażby i a rty ­
stycznej fak tu ry . Pozatem  nie w ypada 
n ie  w spom nieć o nowych d la  słuchaczów  
dziełach Garbusińskieg-o i Ilausm ana , o- 
raz o zaty tu łow anym  „P iosenka m oja" 
u tw orze d ’A rm a D ietza. W yłoniły się z 
tych in te rp re tacy j sukcesy kom pozytor­
skie, w iększe i m niejsze, trudno jednak 
pom inąć m ilczeniem , że poryw ające au- 
dytorjiirm w rażen ia  pozostały — w  sto­
sunku do długości i nużących n ieraz m o­
m entów  — w m niejszości. Sporo en tu ­
zjastycznych natom iast superlatyw ów  za 
stosow ać m usi spraw ozdaw ca do w yko­
nan ia  i do artystycznego na w skrćś k ie ­
row nictw a dyr. P olzinettiego. M uzykal­
ność, w ykw in tny  sm ak, um iejętność ust-o 
sunkow ania efektów  w okalnych i tem pe­
ram ent młodzieńczy n a  podstaw ie ję d r­
nie zarysow ującej się ry tm iki — to zasa­
dnicze d la  dyrygenta zale ty  cechują w y­
borną działalność p. Polzinettiego, k tó ­
ry — elek tryzu jąc w ykonaw xów  swą nie 
p rze łam aną siłą w oli i zapału  artystycz­
nego — narzuca n iejako  słuchaczom  prze  
konania, że całość produkcji musi wy­
paść wzorowo. Nikt w ięc zaw odu n ie  d o ­
znał, a doskonałe  — z bardzo  nieliczny­
mi, dotyczącym i in tonacji w yjątkam i — 
w ykonania  wyż w ym ienionych utw orów  
(wobec kilku nowości i n ieznanego mi 
p rogram u podałem  nazw y dzieł i au to ­
rów  n a  odpow iedzialność afisza), zelek­
tryzow ało też w szystkich uczestników  
w ieczoru i wywołało m nóstw o in tensyw ­
nych oklasków.

Produkcje  chóralne przegrodziły  dw u­
k ro tn ie  p iękne dzięki "walorom w ydatne­
go sopranu popisy  solowe a rt. op. p. 
F ranciszki P latów ny. Szkoda tylko, że 
jakość p rogram u koncertan tk i pozosta­
w iała — z w yjątk iem  arji z op. Dworza- 
k a  „R usałka" — n iejedno  do życzenia. 
A najcięższy już zarzu t sform ułow ać mu

1 Z  Z Y C J A  P R O W S N C JJ ,

Kronika przem yska .
(M) Ruchliwe Towarzystwo Muzyczne

unządizilo w niedzielę 18. bm. w pięknej 
sali Kasyna Garnizonow ego koncert wio­
senny o doborow ym  program ie z w spół­
udziałem  pań: A leksandry M aresch-H anu 
szowej i Zofji M areschówny oraz chóru 
mieszanego, k tó ry  posiada sw ą dobrze 
zasłużoną sławę. Chór odśpiewał z dużem 
pow odzeniem  pod b a tu tą  niestrudzonego 
prof. Jurczyńskiego pieśni Gounoda, Tro 
schela, Lorenza, Stoińskiego, Iłączki, 
Schuberta i Moniusziki. P raw dziw y suk­
ces artystyczny odniosła p. M aresch-Ha- 
nuszow a, k tó ra  okazała się w ybitnie u- 
ta lentow aną śpiewaczką.

A kom paniam ent spoczyw ał w ręku  
panny M areschówny, k tó ra  się doskonale 
w yw iązała z>e swego zadania.

Rękodzielnicy radzili o swojej nic 
doli, W sali Sokoła odbył się w niedzie­
lę 18. bm. przed południem  bardzo licz­
ny wiec rękodzielników , zw ołany przez 
m iejscowe zrzeszenia. O brady były m. i. 
pośw ięcone spraw ie bezrobocia i przesi­
lenia gospodarczego, k tóre  tak  dotkliw ie 
nęka rów nież nasze rzem iosło i ręk o ­
dzieło. O brady u trzym ane w  ton ie  bar 
dzo pow ażnym  były dowodem głębokie­
go niezadow olenia, nurtu jącego  stan 
średni.

Budowa „kol!ektora“ zostanie pod ję ta  
z początk iem  czerw ca, po rozstrzygnię­
ciu przez m agistrat p rzetargu  na roboty, 
którego te rm in  upływ a z końcem  b. m. 
Przy robotach  tych znajdzie pracę zna­
czniejsza liczba robotników  ni-eukwalifi- 
kowanych.

(M) P iękny  dorobek szkolnictwa za­
wodowego. W sali m ag istra tu  odbyła się 
bardzo p iękna, z praw dziw ym  sm akiem  
urządzona w ystaw a Ś redniej Szkoły Za­
wodowej Żeńskiej TSL. Tłum y publicz­
ności zw iedzające w ystaw ę, k tórej pom ie­
szczenie okazało się zbyt szczupłe, m iały 
możność oglądać i podziwiać przep iękne

(Od naszego korespondenta.)
Przem yśl w m aju . pokazy w ykw intnej b ie libu , dam skiej i

m ęskiej, pościelowej, stołowej, artystycz­
n ie  w ykonane firanki. Obfite były ió w - 
nież eksponaty z działu k raw ieckiego, w 
k tó iym  szczególną uw agę zw racały suknie 
i fartuszki, m undurk i szkolne, szlafroki, 
kostjnm y, płaszcze dam skie oraz roboty 
dekoracyjne, haft kolorowy, szale, podu­
szki, m akatki w edług wzorów oryginal­
nych skom ponowanych przez sam e ucze- 
nice. P iękn ie  zaprezentow ał się też p rób­

kam i swoich w yrobów w ydział gospodar­
stw a domowego tej w zorow ej szkoły za- 
wedrtwej. Na tejże w ystaw ie można było 
oglądać udatne m odelild-m iniatury  sam o­
lotów, w ykonane przez członków Kółka 
LOPP. młodzieży gim n. II. im. K. Mo­
raw skiego. K om itet w ystaw ow y wzglę­
dn ie  Szkoda Zawodowa Żeńska TSL. z za­
służonym dyr. Żukowskim  na czele odnio­
sła bardzo poważny sukces, um acniając 
zaufanie do tej wzorowej instytucji nau­
kowej.

W m łynie F ren k la  i Spki spad ł z d ra ­
biny w czasie pracy robotn ik  stolarski 
Michał Hugo, k tó ry  w skutek  kontuzji od­
niesionych w głowę stracił przytomność. 
Przeniesiono go w stan ie  bardzo ciężkim 
do szpitala powszechnego.

Wieści z Ustrzyk dolnych.
(Od naszego korespondenta.)

U strzyki dolne w  m aju.
Z inicjatywy Zarządu Miejscowego

L. O. P. P. zaw iązał się K om itet oby­
w atelski pod przew odnictw em  bu rm i­
strza m iasta i prezesa Koła d ra  R om ana 
Lenartow icza. Inauguracja  T ygodnia roz 
poczęła się pobudką o rk iestry  rob o tn i­
czej z R opienki w dniu 18. bm. O g.odz. 
9-t-ej odpraw iono w kościele, cerkw i i sy ­
nagodze, uroczyste nabożeństw a. W  k o ­
ściele wygłosił bardzo piękne kaizanieks. 
prof.. M ikulski. W  czasie nabożeństw a 
odegrała o rk iestra  rohotn icza bardizo p ię­
knie pieśni kościelne. Po nabożeństw ie, 
pomimo niepogody i deszczu, sform ow ał 
się z pod kościoła pochód p ropagando ­
wy, który  o tw ierał tran sp a ren t z nap i­
sem: „P op iera jc ie  Tydzień Lotniczy",
n astępn ie  ork iestra , Tow arzystw o gintin. 
Sokół ze sztandarem , grupa dzieci szkol­
nych z chorągiew kam i „Popierajcie Ty­
dzień Lotniczy", Po licja  Państw ow a, Ko­
lo LOPP. pracow ników  Koleji Państw ., 
oddział P rzysposobienia wojskowego z 
karab inam i i w m askach przeciwgazo 
wych oraz z tran sparen tem  „Nie w ytrują 
nas w rogow iel", grupa dzieci szkolnych 
z m odelam i sam olotów  i transparen tem : 
„Sifne lotnictw o — to silna Polska". Po-

H e s a
szę odnośnie -do wybonu pierw szej kom ­
pozycji, w ym ienionej jako „M oja pieśń" 
T. Wacthlla. „O dznacza się" ona harm o 
nizacją, k tórej ob racający  się w zacza- 
row anem  kole k ilku  niewinnych- (albo 
naiwnych) akordów  uk ład  przypom ina 
żywo najprym ityw niejsze zadania  szkol­
ne na początkow ym  kursie harm onji. A 
na dom iar „zręcznego" efektu  operuje 
au to r też n iefo rtunn ie  w ysokiem i pozy­
cjam i. Dziwiłem się więc, ja k  m ożna po­
dw ójnie drogi czas na estradzie tracić 
d la takich  prym ityw ów ... Dopiero pod 
koniec produkcji .sprzyjała w ykonaw czy­
ni p rogram u — i słuchaczom  — bogini 
F o rtuna , o  czem  św iadczyły serdeczne 
oklaski pod adresem  p. P latów ny, śp ie­
w ającej z w iększem przejęciem  w II.

części recita lu . Z roli akom panistk i w y­
w iązała się bardzo sum iennie dobra p ia ­
n is tka p. Irena  L ipczyńśka.

F inezyjne w ykonanie hum orystyczne­
go u tw oru  L orenza „K om ar" (w IV czę­
ści), oraz Stysia w esoła p iosnka i Nowo­
wiejskiego „Baśń ludow a" —  kom pozy­
cje m elodyjne o skocznej rytm ice — za- 
petnity -końcowy n u m er p rogram u, oży­
wiły i u rozm aic iły  nastró j dotąd pow aż­
ny i zaskarbiły  dzielnym  „E cbistom " 
sporo n iekłam anych  objaw ów  uznania . 
Mimo licznych w  uibtegłym tygodniu 
koncertów  i au ry  w iosennej nie można 
się skarżyć n a  publiczność, k tórej udział 
i tym razem  zam anifestow ał sym patję 
d la  zasłużonego T ow arzystw a „Echa-M a- 
cierzy". Fr. N euhauser.

chód zam ykał m odel dw upłatow ca d u ­
żych rozm iarów  oraz publiczność, k tó ra  
pomimo deszczu wzięła w obchodzie 
bardzo silny udział. O godiz. 10.30 odbył 
się w rynku  wiec publiczny. Przem ów ie­
n ie  na lem at „LO PP. a społeczeństwo" 
wygłosił sekretarz  Koła K. W oli W  dniu 
10. m a ja  w yświetlono w m iejscowem  k i­
nie dwa tygodniki Param ouutu , p rzedsta­
w iające okoliczinościowe zdjęcia lotnicze, 
oraz d ram at w 7 aktach pt. „W ładcy 
■przestworzy". W  kinito wygłosił okolicz­
nościowe przem ów ienie na  tem at „Zna­
czenia lo tn ic tw a i obrony przeciw gazo­
wej dla Państw a" m ajo r rezerw y Karol 
W oli. W  dniu  20. m aja  br. odbyła się 
w Szkole pow szechnej d la  m łodzieży i 
rodziców oraz dla publiczności w rynku  
'transm isja rad jow a ze stacji w arszaw ­
skiej „Chw ilki L otniczej", objętej p ro­
gram em  radjow ym . W  dniu 18. m aja br. 
odbyła się Zbiórka uliczna na cele LOPP. 
Wzięli w n ie j udział pip.: Iiran.dtówna, 
C horążanka, Apflówna, W ollowa, inż. 
Białkowski, naczelnik. Sądu Filipczak, 
bonmistirz dr. Lenartow icz, farm  Pitsch. 
adw okat dr. S rhaffer.

W ieści z  C z irtkow a .
(Od naszego korespondenta.)

Czorlków w m aju.
W izytacja ks. arcyb. Twardowskiego

w powiecie czortkowskim. Na teren ie  tut. 
•powiatu baw ił ks. arcybiskup T w ardow ­
ski, celem  zlustrow ania n iek tórych  pa- 
rafji. P rzybył au tem  z T arnopola  do Bia- 
łobożnicy, następnie  udał się do Ghomia- 
kówki, gdzie pow itany  został przez sta­
rostę Fedorow icza, im ieniem  ziem iań- 
stwa przez p. Tadeusza Potockiego z U- 
h rynia . W dalszym  ciągu w izytacji D o­
stojny A rcypasterz odiwiedzit Byczkowce. 
W szędzie w itany był ow acyjnie przez 
liczne rzesze w iernych.

Przeniesienie. Na w tasną prośbę  prze 
n iesiony z-ostal w stan spoczynku radca 
Sądu okręgowego w Gzorlkow ie p. Kon­
rad Zare.mbR.

FEJLETO N  „GAZ. PO R." z 27. V. 1930. 

HENRYK HENUS ORZECHOWSKI.

Listy z  p
Carissimel L ist ten sm utny, a pełen 

głębokiej praw’dy pośw ięcam  kobiecie 
p row incjonalnej. Znam niezgorzej twój 
czcigodny gust i w iem jako  n ie  lutbisiz 
niew iast, wygilądającycih jak  (prowincja 
ca la  — ale żart na b ok i wriem i to , że n a ­
sza p row incja  n ie jedną k ry je  perłę i że 
te  p row incjonalne perty  są często-<gęsto 
atakow ane -przez stateczne, n ierzadko i 
herbow ne w ieprze, k tó re  je  naw et do oł­
tarzy  wiodą. Bo wiesz Caro m iol — dla 
biesiad literack ich , dla nauki i sztuki 
szarka każdy  artystycznej duszy kobie­
cej, p e łn e j polotu i uniesień... poetki... li­
te ra tk i... a le d la  domowego użytku, a r a ­
czej n ieużytku, najw iększy naw et filozof 
lu/b poeta  szuka m atki, gospodyni, um ie­
jące j przez żołądek trafić  do rubieży je ­
go serca. T ak ci się już p row adzi ten 
dziw ny św iat, że najw iększy i n a jcz a r­
niejszy  filozof XIX stulecia Schopen­
hauer rano w ygłaszał n ad er sm utne i 
pełne czarnego pessymizm-u zasady o ży­
ciu, śm ierci i m iłości, a w ieczór siedział 
w  „H otelu pod Łabędziem " w F ra n k fu r­
cie nad Menom i wsuwał kotlety  w iep­
rzowe z kapustą, tjjgo pociągając baw a- 

,ęą. Eccę-pessimisLMI —  ale  — a l e — d y ­

gresje na bok!
K obiety p row incjonalne są  urocze, a 

na ich tem at lubię ględzić za p araw anem  
lub naw et bez paraw anu  szatana — jak 
mówi nieśm iertelna R ita Rey, w ielka 
znawczyni kobiecej duszy... stołecznej. Ja  
znam  tylko dusze z prow incji i wiem, że 
jest ci w  kobietach prow incjonalnych 
pew na prześliczna jak  na  dzisiejsze cza­
sy cnota niew ieścia... to jest skrom ność 
w pojęciu o sobie... i ta  cno ta  często mi 
spać n ie  daje, bo ijiyśląc o n iej, rayśllę 
zaraz o białogłowi er a stąd pow stają u 
mnie liczne zaburzen ia  na tle... m niejsza 
o tło... ale pow stają... dość że cierpię na 
bezsenność otc., choć na ogół nie są k o ­
biety prow incjonalne" ani tak  cnotliwe, 
ani tak  skrom ne, ja k  o nich wieść głosi, 
przez n ie  kolportow ana. Ale jeśli m y­
ślisz, że kobiety p row incjonalne są poza 
tern inne i różnią się zasadniczo od ko ­
biet stołecznych — w błędzie jesteś Ca­
rissime!

Od czasów  Adama i F.w-y n ie  zm ieni­
ły  sitę kobiety  na n h sm  święcie. . cóż do­
piero mówić o p rę l uncji... W szędzie są 
tesn-mo i tak ie  same — zm ieniają tylko 
stró j i wywieszkę, tj. kostjurn i to zjgod-

nie z żurnalem  „Iłevue de inondes’', przy 
chodzącym  z P aryża  cztery razy  w roku. 
Są one piękne i brzydkie, łagodne i czu- 
purne, słodkie i sw arliw e, zazdrosne i 
gderliwe, a w szystkie nie p rzek racza ją  
niigdy 30-tki, a rw ą się do miłości jak 
kania do deszczu łub inspektor p o d a tk o ­
wy do portfeilu podatn ika. W szystkie też 
twierdzą;, że do miłości m a ją  n iezaprze­
czone praw-o, czemu nik t n ie  zaprzecza i 
że to p raw o odnosi się zarów no do m ło­
dych a nieładnych, jak  i do ładnych a 
niem łodych, czego znowu n ik t n ie  p o ­
tw ierdza. P raw dą  jest, że m y -mężczyźni 
„korona św iata", kociba-my je nie d la  icih 
duszy,, p iękna, fortuny, inteligencji lub... 
fejlełonów  literackich , k tóre zbyt gęsto 
rozsiew ają po gazetach —. lecz za to... 
coś... n ieokreślonego za to... nic... co tak  
genjaln io  określił G oethe m ianem  ogólni­
ka: „das ewig WeŁhliche". Nawet n a jb a r­
dziej 100 procentow y lub najg łęb iej filo ­
zoficznie n a prow incji m yślący mężczy­
zna leci jak  ćm a do świecy „za tą nóż­
ką — za różaną... po m iłostek słodkie 
wdano" __ jak  m ów i Kazio Lew andow ­
ski... — ale dilnc.zego? —  Bóg to raczy 
wiedzieć... Jest to  już bowiem przyw ile­
jem  kobiety naw et i p row incjonalnej, 
że p o tra fi każdego mężczyznę, naw et i 
lwa salonów  stołecznych na m ałym  pa­
luszku swej lewej rączki niby niteczkę 
owinąć, lub na różaniec swoich przygód 
m iłosnych niby koralik  nanizać, gdy ty l­
ko zechce i się n ie  boi t . .z „  m a  odwagę..

chcieć. Mówią bowiem uczeni, że n a jp o ­
tężniejszą b ron ią  kobiety  (a na  prow in­
cji m am y także garnizony) jest je j ne­
gliż, k tó ry  u niej tyle oznacza, co u żoł­
n ierza „stać pod bron ią" (lecz przez m a­
łe „b" na m iły  Bógl dla un ikn ięcia  n ie ­
porozum ień). p raw o  negliżu i m acierzyń­
stwa sta-nowdą przyw ileje  kobiet i na p ro ­
wincji, gdzie jak  w iadom o jest w ięcej 
urodzeń, a naw et za m iskę soęzewicy-. 
żadna z kobiet pTaw tych w-yzbyć by się 
nie chciała. Od najdaw nie jszych  bowiem,1 
czasów praw o to is tn ie je  i jest spraw-, 
dzianenj żywiołu życiowego w  kobiecie.) 
Nic -bowiem n ie  z-mieniło się w kwestji, 
kobiecej u nas wr stofficy i n a  prowincji) 
od czasu Greków i R zym ian. I lak  jak ' 
ongiś brzydki i z zakrzyw ionym  nosemy 
a p rzy tem  -nie golony i nie strzyżony A  ̂
rysio teles w yłaził nad  ranem  z okna bu­
duaru  najp iękniejszej kobiety  ateńskiej) 
H yperilis, tu b  cudow na i urocza Luilj 
przyjm ow ała o tej sam ej nocnej porze, 
lecz co praw da w dw u orłd zielnych ga-j 
'bidetach sypialnych i zgarbionego brzy-. 
da la  D iogenesa i jąka jłę  A rystyppn —, 
tak też i dziiś w  stolicach, jak  i po przędą 
m ieściadb prow incjonalnych te samol 
skłonności i gusły kobiece się pojaw iają^ 
zresztą „de guslibus non est disputnndj'-, 
bus". >

Czyż m ożna wiedzieć jak iem i drogami) 
chadza dusza kobiety? — Cóż dopiera; 
na prow incji ! gdzie w szystko odbyw a się. 
w woteiejszean teranie, spokojriigjszyii^
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M i m  połaci hrila M i s i g i .
Lwćw, 26. maja. 

(= )  W jednym z  dzienników wie­
deńskich znajdujemy iście fan tastycz­
ną wiadomość, którą podajemy poniżej 
bez k om elitarny Wiadomość ta ujęta 
jest w  formę korespondencji z  Buda­
pesztu. Korespondent ów pisze: 

„Ulicami lub przez przedm ieścia Bu­
dapesztu wlecze się stary, ham any  
człowiek, po którym poznać, że m iał 
niegdyś lepsze czasy. Starzec znany 
jest w  całej stolicy, a  ubodzy 'udzie, 
którzy tutaj mieszkają, opowiadają so 
bie, że sędziwy starzec pochodzi z  

arystokratycznego rodu 
i był niegdyś jeszcze właścicielem zna 
czneyo majątku. Pon.eważ starzec nro- 
wadzi życie samotnicze i unika wszel 
kiego kontaktu z ludźmi, osnuły się 
około niegc liczne legendy. Starzec 
przeszedł ciężką cnorobę oczu tak, że 
wzrok m a silnie osłabiony, a  na  uli 
cach prowadzi go pewien chłopak...

W ,ych dniach odwiedził tajem ni­
czego starca pewien Azaenhikarz i wów 
czas okazało się, że starzec jest 

ostatnim potomkiem 
króla polskiego Jana Souiesktogo, ży­
jącym w  Budapeszcie od wieln lat pod 
nazwiskiem hrabino Poodera. Gdy 
dziennikarz nie chciał mu wierzyć, 
starzec pokazał m u szereg dokumen­
tów, stw ierdzających w sposób niewąt 
pliwy, że h rab ia  Pooder iest rzeczywi­
ście ostatnim potomkiem króla polskie­
go.

Hr Pooder opowiedział dziennika­
rzowi historję swego życia, brzm iącą 
jak romans. Jan Sobieski posiadał 
trzoch synów, a  wśród nich Jakóba, 
który m iał syna Jana, a  od niego w ła 
śnie pochodzi hr Pooder. Jan Sobieski 
gdy wojsko jego zostało pobite przez 
armję moskiewską, uciekł na  Węgry, 
gdzie znalazł gościnę u  b tsknpa kr. E- 
sterhazyego. Aby uchronić się przed 
pościgiem wrogów, przybrał nazwisko 
hr. Pooaera j  żył aż do śmierci w goś­
cinnym  domu książęcia kościoła. Tak­
że dzieci Jana  Sobieskiego nosiły na­
zwisko „Pooder".

Hr. Pooder, który jest złam any na 
ciele i duszy, opowiedział dalej, że do 
szedł już do kresu swych sił i że nie 
utrzymuje ani grosza z

olbrzymiego majątku Sobieskich.

Majątek ten przedstaw ia wartość wie- 
i umil jon ową i został niegdyś suzoufis 
kowany przez rząd polski. Na pytanie 
dziennikarza, dlaczego nie podejmuje 
odpowiednich kroków w  sprawie uzna­
n ia  swych praw, odpowiedział hr. Poo 
der, że uczyni! to juz datyno i, że rząd 
polski oświadczył gotowość w yznacze­
nia m u renty oraz ewentualnego przy­
znania części dóhr Sobieskiego Miał 
się jednak w  tym ce 'u  w ystarać jesz­
cze o pewne dtoirumenty, które jednak 
znajdują jią w  Berlinie. Załatwieniem 
tej .sprawy zajmuje się obecnie pewien 
adwokat berliński.

Hr. Pooder uczęszczał w młodości 
na uniw ersytet w  Brukseli i uzyskał 
tam dyplom doktorski. W latach póź­
niejszych studjował chemję i  dokonał 

kilku srynalazsów 
które w praktyce okazały sie dosko- 
nałemi. M. in. znalazł on środek zapo 
biegający gnicia domów drewnianych.

Jak widzimy los ostatniego potom­
k a  króla polskiego Jana  Soniesaiego 
jest barazo smutny. Starzec żyje z przy 
goonych zarobkuw, które zaledwie za­
spokajają najważniejsze jego potrze­
by..."

Takiemi niebywalemi sensacjami
karm ią .się c/.y teinie v dzienników nie­
mieckich.

. usiane małżeńst wo arystokraty.
LORD ZABUA 

Lwów, 36. maja.
(—j. Prasa 'ondyńsica rcrzp.sujc się 

obecnie szarotko o oragicznem maJlżeń- 
sfewit! .młodego, 25 •letniego' arystokraty 
angieliskjego, Artura BeaudJyea, syna 
Sar Tomasza, jednego z  najbagate^yc h 
ludzi iw Amigtji.

A rtur od na j nłodiszjch Jiait sweigo ży­
cia mył wielaim  kłopotem 'dlla iswoich 
rodziców. Już jalk-o Ik llkunastoUeitini 
chłopak iwfódS

życje leivkomyslne 
próżniacze i w yuzdane W czasach o- 
statnuch naw iązał on. bliższy stosunek 
z kobieto lekkich obyczajów1, tancerką 
Zszamną Longairon. KobLta ta  talk .po­
trafiła opanować Artura, że wreszcie 
postanowił się on z  nią ożenić

Gdy rodzice się o tom dJuwiediziełi, 
stanowczo oświadczyli Arturów i, że na  
ten .związek się

nie godzą.

SWEGO SINA.
Jodmooaeśnie próbowali wlpłynąć na 
Zuzannę Longefltan, alby zerwała z  ibh 
synem. W.sz* Ikie .Picrnak starania, idą - 
ce w tyim kierunku, i p e c jy  n a  u c z e ń  
A w  k ilka tygodmi później Artur ci­
chaczem

zaślubił
Z alaninę.

Gdy Sir Tomasz dowiedział się o 
tern, ogarnęła go l-oztpacz, a jednocze­
śnie wsciekiosc. — Nie ipanując nad 
swemi uczuciami,

chwycił braaming 
i udał się do m ieszkam a syna. Tutaj 
wywiązafa się gwałtowna i idii.amaity- 
czna scena, której ejpiaog był — sfca- 
szay. Otoż Sdfr Tcma-sz skiorawat broń 
przecirwik > ' własnemu synowa i. cdlnyim 
strzałem .̂o—LawSJ go życia...

Krwawa ita tragodja .rozeszła się w  
Anglii szernkSem echem i wywołała 
bardzo silne wrażeniu.

KlaK® ' filmowa.
CIEKAWE SnCSlUiNKI W KINOTEATRACH PARYSKICH.

Lwów, 26. mato. 
(=r) Klaka ogarnęła w ostatnich cza 

sach także kinoteatry paryskie. W sto­
licy francuskiej klakierów uw aża -cię 
za  niezbędnych i wciąga .się do współ­
pracy obecnie także w teatrach świietl 
nych. iPracują om tam  raozej w celu

w yw ołam a
odpi w ieduego nastroju

niż po to, aby zwiększyć sławę puszcze 
gólnych artystów. Dyrekcje kinotea­
trów płacą zwykle 10 iranków dzaen- 
ńśe i dają naturalnie bilet wolnego 
wstęp j .

Sz-ef klaki „Casmo de P a .ls"  udzie 
lit meda wno pewnem u dziennikarzowi
0 swoim zawodzie następującycń ,in- 
formacj j:

— Byłoby Tzeczą bardzo nieudol­
n ą  rozpraszać klako po całej sari. Ta 
metuda uniemożliwia zgodną współ­
prace klakierów. W ystarczy usadowić 
obok siebie np. sześciu mężczyzn po 
praw ej stronie, a  sześciu po lewej stro 
nie sali. Na dany .znak oklaskujemy 
stosownie do wynagrodzenia-słabiej lub 
głośniej lub też nawet wołamy- „bra­
wo". „Brawa" sprzedajemy conajmniej 
za 500 franków miesięcznie. Te pienią­
dze dostaję ja sa m, a  następnie w ypła­
cam  odpowiednie sum y poszczególnym 
dakicrom. „Casrao dc Paris" płaci mi 
od siebie zaledwie 1000 franków rocz­
nie. Do tego należy dołączyć sumy, 
w ypłacane przez poszczególnych ar­
tystów którzy pragną specjalnego ap­
lauzu. Wielcy artyści nie w ydają ani 
centraia n a  klakę, np. wymienić na­
leży tutaj bardzo skąpa Mistmgnett...

Kącik raajowg.
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCD.

Poniedziałek dnia 25. maja 1930.
11.58 Sygnał czasu i hejnał. 12.95.—

18.00 Koncert płyt gram ofonow ych. 17.45 
T ransm isja  m uzyki lekkiej z „G astrono 
m ji“ w W arszaw ie. 18.45 T ransm isja  z 
K rakow a: „N ajnow sze w ydaw nictw a" o- 
mówi Dr. Adam Bar. 19.10 Rozmaitości
1 kom unikaty , oraz koncert płyt gram ol o 
nowych. 19.40 T ransm isja  z W arszaw y, 
prasow y dziennik  rad jow y 19.58 Sygnał 
czasu i hejnał. 20.15 T ransm isja  kon­
certu w ieczornego z W arszaw y. 22.00 
T ransm isja  z W arszaw y: F ejle ton  pt. „Po 
iityka wypoczynku*', wygłosi prof. W a­
lery  Goetel, następnie kom unikaty . 23.00 
—24.00 T ransm isja  z W arszaw y: Muzy­
k a  salonowa z „Oazy". O rk iestra  M. Ro­
m ano.

WARSZAWA 16.16 M uzyka z płyi gr. 
LIPSK 21.00 K oncert m uzyki »półcz. 
LONDYN 20.45 K oncert ork . H alle. KRO 
LEW IEC .20.10 ,jB łulf‘‘, wesołe słucho­
wisko. BKATISŁAWA 18.00 Muz. kam er 
KOPENHAGA 20.00 K oncert o rk .1 smycz.
212.00 K oncert symf. AVROCŁAW 20.45 
K oncert HAMBURG 20.00 K oncert symt 
2il.30 „UnheberredhiPł, wesołe słuch. — 
FRANKFURT 19.30 „F laubert przed pro 
kura to rem ", proces obyczajow y z 19 w 
BUKARESZT 20.00 K oncert kam er, kw ar 
te tu  Capelęano. BERN 211.00 Andrte'1 eon 
Diehl, śpiewa pieśni cygańskie. BERLIN 
16.55 T ria  fort. 18.30 W ilhelm  Heile, 
pT ezes Tow. W spółpracy E uropejsk iej

Niemcy i E uropa w Lidze Nai odiów".
19.00 M uzyka lan. SZTOKHOLM . 0140 
K oncert ork. smyczk.

tryb ie  — gdzie starość później „naddio- 
dzii, gdzie więc m łodość i (piękno tnwają 
dłużej i tak  szybko nie p rzem ija ją . Nie 
znaczy to w cale, by kobieta  z prow incji 
by ła  w iecznie p iękną i m łodą — jeśli 
bowiem mój kolega Johann  W olfgang v. 
Goethe mógł się na prow incji ożenić z 
b rzydką i nie chudą w pasie pan ią  Vul- 
pius, serdeczny mój p rzy jaciel i im ien­
n ik  Kleist w ybrać sobie najb rzydszą  z 
niem ieckich h rab ianek  p row incjonal, 
nyoh na kochanltę, zas dalekiem u kuzy­
nowi W iktorow i Hugo w olno było p o rzu ­
cić cudow nie p iękną żonę i z prow incjo- 
na listką  zam ieszkać w  Paryżu  — przeto 
ja mam praw o  kochać się szalenie i n ie ­
śm ierteln ie w  doski ej i cudow nej Ange­
lice z W arszaw y, a ożenić się z brzydką 
acz dolarow ą panną Kundzią, córka boga 
tego kró la  sm alcu na  prow incji. W praw ­
dzie — jak  w ieść niesie — m a w ybrana 
m oja i p roponow ana panna K undzia j e - . 
den tak i m ały d robny  czarny punkcik... 
ale z uwagi n a  to, że ten m ały, czarny 
drobny' punkcik już nie żyje... przeto 
w szystko jes t w porządku i na  m iejscu, 
a rów nopow aga społeczna zakłócona nie 
jest, fcm bardziej, że ta tuś przyobiecał 
ten  czarny punkcik przykTyć dolaram i 
(ak, by go w idać n ie  było...

W idzim y więc, że zdolność i praw o do 
miłości nie są zw iązane z w iekiem 1, pięk 
nóśclą i stolicą tylko, że kobieta  p row in­
c jonalna kocha i zdobyw„ mężczyznę jak 
długo chce, a m ężczyzna z  p ro to n  :ji...

jak  długo może, bo... „nie móc — lo pie 
kto" jak 4uszm e zauważył), na jbogatszy  
bankier naszej poezji, którego wszyscy 
poeci ok radają .. Słowacki...

Poza tern i n a  prow incji dzielą się ko 
biety na ma-tki i n iem atk i, którego to po­
działu au to rem  jes t p. Otto W eininger, 
pisarz tra fn y  i w nikliw y, k tó ry  nie wiem 
z potrzeby czy konieczności już w 01 ro ­
ku swego życia pow iedział m iłości ,jpas- 
sć" i p rzen iósł się na łono znienaw idzone 
go A braham a. Tw ierdzi ów p is a rz  iż w 
jego czasach ani w stolicach, ani na  p ro ­
w incji nie było żadnych dancingówi gdyż 
ani słowem o nidh w pism ach sw yih  nie 
w spomina, czem u się bardzo  dziwię, gdyż 
niedaw no czytałem  w jednej powieści z 
czasów cesarstw a rzym skie V , że już pod 
ówczas odbyw ały się dancingi, zabawy 
taneczno, uczfy T rym alcbiona, a po u li­
cach Rzvmu i AleksanćJrji b iegały takie  
sam e M essaliny, Fułvie i Agryppiny, ja ­
kie dziś spotykam y w stolicach i na  pro  
w m eji.

Czyż sądzisz Carissim e! że wówczas 
nie było kobiety d la  k tó rych  bile t ban­
kowy m iał większe znaczeniem niż n a j ­
słodszy „bille! doux" dla głodnego poety 
z H alikarnasu?  Ol n ie  sądź, by kobieta 
dzisiejszej p row incji s ta ła  się Emą niż 
była p rzed  w iekam i, gdyż i -urocze Gre- 
c.zynki bieliły się i  paidTowały sobie wło­
sy sreom ym  p jłk iem . Nie było w praw ­
dzie wówczas C otły‘ego, ani L‘Oui>*ęan- 
ta, alle były za -o inno paćL m dfa i w on­

ności, k tórejtii 'zwilżały sobie usteczka, 
skronie, w łosy i... kolanka. . N ię/w iem  
czyli i nasze białogłow y prow incjonalne 
sm aru ją  sobie ko lanka woimJościamii, a l­
bowiem te, z k tórem i się stykałem , o ile 
m iałem  sposobność stwierdzić, tego n ie  
czyniły — ale, m ój Boże!., k tóż zbadał 
.puszcz litew skich. Ale —  a propos p ro ­
wincji . gdybyś tak Carissinie! p rzeg ląd­
nął galetiję piękności dam skich od Pani 
Du B arry  i Nrnon de i‘EncłJos począw ­
szy', a  skończywszy na przyjació łkach na 
szego Auigusta Mocnego — wszystkie psia 
kość! pochodziły  z prow incji, bal naw et 
jedyny  kochanek Alfreda de  Musscl, 
p rzep iękny  Georg Sandi, b y ł pięknością 
prow.inc fonałną.

T ak to zawsze p row incja  aostarczała  
kontyngentu  miło mego stofHt y... mimo iż 
nieywastom z p row incji nie chodzi o nic 
innego, jak  tym  w stolicy. Zechciej sobie 
łaskaw ie przypom nieć Caro m iol ów pię 
kny wierszyk In*ć P an a  AleJ.-arjdra hr. 
F red ry  w jednej z niew ydanycb kom edy­
jek  —  jak  mówią uczeni, profesorow ie li­
te ra tu ry  „pom ogrąficznycth", w  której 
pew ien rycerz  rotłości szpetnego nazw i­
ska odzyw a się do bohatera  w te m m ej 
więcej słowa:

„O! n iechaj cię m arzen ie  płoche nie
uwodzi,

„Kobietom n ie  o rangę, lecz o .....
chodzi."

Zmysł starego F redry  d la zmysłów 
kobiety  p row incjuaałuej by ł bajkow y, a

przecież tyle p raw dy  życiow ej mieści się 
w tym  w yklętym  w ierszu.

Nie! Caris.sime! d la  kobiety  prow in. 
cjonalnej mam zachw yt i uw ielbienie 
dla je j n a tu ra ln e j dyskusji od listka ligo­
wego przez k o itju in , aż do ostatniej 
randk i i jakkolw iekbądź się sp iaw a 
przedstaw ia, na prow incji m am y więcej 
rogaczy i zdrad małżeńskich^ niż w sto­
licach, ale za to m niej rozwodów Gdzież 
zatem  większa etyka? K ulturalna prow in 
cja pa trzy  n a  te  spraw y z w esołą i n ie ­
frasobliwej pogodą i pobłażliw ością — 
tak m niej więcej jak ludzie Renesansu, 
podczas gdy stolica żyje pod znakiem  
praw a i rozwodów.

Czyz m ożliw ą je s t dziś w wieku rmuja 
i aeroplanów  w stolicy sy tuacja , w jakiej 
ongiś przed w iekam i znalazł się na  pro­
w incji k ró l H enryk IV., k tó ry  zastawszy 
u swej przyjació łk i i koebank . uroczej 
Gaibryełi w  je j bnJ/uarze pod łóżkiem  u- 
krytego księcia iBeliegarde, z krółew-sią 
nonszalancją pochwycił k ilka pom adek z 
etażerki nocnej i rzuciwszy je  pod fcrżko 
zaw ołał: „wszak i iinni chcą żyć także".

A ja  taką  sytuację przeżyłem , lecz w 
jak ie j roli zapytasz Carissime?

—  .Niewątpliwie w roli... koięcia Beł- 
legarrie.

Nie! stanowczo Carissj i>e! mam zach­
wyt i uw ielbienie dła dyskrecji, hortonu 
i am bicji kobiety prnwmcioiTalBejt diia( 
k tó re j zawsze byłem , będę i nm re n nale 
żn a  atencją  i n iek łam aną rewerencfją.
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j’ Miłosierdzia Czytelników naszych po- 
Jeeamy wdowę po rzemieślniku lwow­
skim, matkę legjonisty i obrońcy Lwowa, 
który zmarł z odniesionych ran — znaj­
dującą się obecnie w obliczu śmierci gło- 
idawej. Nieszczęśliwe staruszka jest nadto 
Ciężką kaleką, tak, że zupełnie najdrob­
niejszej nawet kwoty nie jest w możności 
zapracować. Datki przyjmuje Admi­
nistracja dla „Matki Obrońcy Lwowa",

Do kina nPALACB•

PARCELA słoneczna, pełny kom fort, z 
m aterjałem  budow lanym  okazyjnie 
sprzedam . W iadomość w kiosku na  kań  
cu ul. L istopada od il—6 po>poł. 501(1-4

K 0 8 IS P 0M DEM CJA
RYSZARD RHANl prosi p. Janeczkę z 

„F lirtu " o podanie Swego adresu  do 
adm inistracji. 5043-2

mogą dziś pójść*
za dermo

DOMIGZKOWA DADA, Grunwaldzka 
9

BROEDER J. Rudniki 
HERBERT R. Czerneckie 
FIGURAK J. Strzyżów 
KUBERCZYKOWA U. PrzemisióHri

Bilety są do odebrania w Administra­
cji codziennie między godziną 10 a 12 
przedpołudniem

Niemlrów-Zdrój. W illa „A ndrzej ów ka“ 
' poleca poko je  bez w iktu. W iadom ość

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową, w ydaną przez PKU. Kamion 
ka strum ifcw a na  nazw isko Oleksa 
Buśko 5013-3

NA LETNISKA wodę stołową w ysyła od­
w rotnie fabryka „Z drow ie", Lwów, ul. 
Zdrow ie 9. tel. 14—72. 5001-4

MEBLE po cenach najniższych, a to : sy­
pialnie od 600 zŁ, jadalnie od 800 z ł , 
salony od 550 zł., krzesła od 11 zł., 
otom any od 50 zł., bufalki od 45 zł., 
siatki, poduszki, w kłady etc. poleca na 
dw unastom iesięczne spłaty magazyn 
m ebli H eszełesa, Lwów, K opernika 73. 
Róg W ronow skiej. 4269-30

Franciszek K ilar un iew ażnia książeczkę 
wojskow ą w ydaną P. K. U. Sanok.

5056

D o  k in a  „P A Ł A C E *
w miej sou. 5025-3

P O S A s y p ó s z u K i ^
POSZUKUJĘ posady inkasenta, kaucja 50 

doi. Zgłosz.: Admin. „50 dol.“. 4973-3

•"PIANINO św iatow ej m ark i, niezw ykle 
dóbre, p iękne i modne zam ienię za 
fortepian  gorszy za um ów ioną dopłatą 
lnb sprzedam  niedrogo. K opernika 26. 
Skleniarski. 5004-3

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

za darrjto
enoga dziś n&iść •
BAJRASZ EWA, ZŁoczów 
MORAWSKA 0KTAWIA, Tarnowskie 

»o i
JANGiZURÓWNA KRYSTYNA, Romano 

wicza 9  
FELL EWTN, Listopada 36 
Dr. U . RENNER, PI. Krakowski 1 0

Bilety są do odebrania w  Administra­
cji codziennie między godziną 10 a 13

n GAZECIE 
PBHSHHEJ

CZECHOSŁOWACJA.
W  m aju i  czerwcu panuje w W ysokich Tatrach nnjcudowiiejsza 

pog-oda. Pierwszorzędne uzdrowisko klimaty _ne i sanatorja. 
S ezo n  wiosenny Turystyka 800—1400 m.

Informacji udziela Biuro „Ba’nopol“, Kraków, westybul gł. dw rca 
kol. oraz Juljusz Sperling, Kraków, Krzywa 3.

50°/o zniżki w podróży powrotnej.
Tetrańska Łomnica — Tatrańske Matliary, Sanatorjum i kąpiele— 
Dr. Guhr Sanator., Tatrańska Polanka — Dr. Szontagh, Pałace 
Sanator., Nowy Smakovec — Starv Smokoyec, Grandhotel, 
Tatra-S  natorjum — Strbske Pleso, Spisska Nova, Ves kupele — 
Tatrarisky Domov — Bad Lublau, Lubovna, Kupele, Stahl und

Moorbad 493)

ZABIEGI ODMŁADZAJĄCE niezaw odnie 
w jedynym  fachowym instytucie kosme 
tycznym Lwów, B óurlarda 4. U suw anie 
wszelkich u s te rek  cery. Maski p iękno­
ści, radiow e, parafinow e. . 4955-3

K aid em a  E»ez poręM
sprzeda IIA TC“  U L  SOBIESKIEGO IZ  
lirm a r  T t  TaleL Nr. 43-39.

2309

E B L E
rodzaju NA DŁUOOTSRNOb 
HOWK SFLATT

W i r ó w k i  i n a c z y n i a  
m l e c z a r s k i e

poleca handel żelaza

(tfarjan SCierski 
i Fel ks K o n a zio lk a

Lwów , K o p e r n i k a  4 .  4 7 1 1

SMAKOSZE! 4055 PIW OSZE!

(urna ineiz i Marzena)
B a to re c j* *  3 3  Codziennie koncert.

27

A

W
I F e i o f o  p r z y g o d ę

u  j  o l a

— Ale ja nie jestem takim zwykłym graczem, 
ikochany panie — zaśm iał się głośno Arystydes. 
Czy pan sądzi, że przyjąłbym wówczas pańską ab­
surdalną propozycję? Voyons chciałem tylko poka­
zać panu. że pod względem sztuczek karcianych 
potrafię dotrzymać panru towarzystwa. A teraz li­
sty... — Hrabia rzmcił na stół spory pakiet. — Po­
zwoli pan? Czytać nie będę, pragnę tylko przeko­
nać się. Doskonale. A wyznanie?

— Niech pan pisze, co się  panu podoba — rzeki 
hrabia zimno.

A rystydes sk reślił słów  p arę  na ć.wiartce pa­
p ie ru  i podał hrab iem u.

- — Podpisz pan!
Hrabia spokojnie podpisał.
— Voila — rzekł Arystydes, kładąc czek pani 

iErrington obok dokumentów. — A teraz gramy. 
•Z trzech partji — dwie.

— Dobrze — zgodził się hrabia. — Proszę mi 
wybaczyć, ale radbym grać o gotówkę. Zainkaso- 
wanie czeku musi potrwać kilka dni, ja zaś zmu­
szony będę natychmiast opuścić A ix jalk przegram.

— Zupełnie słusznie — przyznał A rystydes.

Wyjął z iportfelu zwój banknotów i wyliczył na 
stół dwadzieścia pięć banknotów tysiącfrankowych.

/  — Podpiisz pan!

Gra się  rozpoczęła; była to najoryginalniejsza gra 
jaką Arystydes prowadził kiedykolw iek w  życiu. 
Grał przecież n ie swoje mi pieniądzm i o honor i 
szczęście młodej, niedoświadczonej dziewczyny. Po-

K C - N K U R S .
10. O kręgowe Szefostwo Budownictwa w Przem yślu, ul. Mickiewicza 44. 

ogłasza konkurs na posadę kontraktow ego m iern ika (kaw alera) do w ykonania 
pom iarów , planów  i prow adzenia ew idencji gruntów  za ryczałtow em  w ynagro­
dzeniem  w kwocie 500—600 zl. m iesięcznie.

W razie  wyjazdów, przysługuje tylko bezpłatny przejazd kolejam i. 
Posada do objęcia natychm iast.
Do oferty dołączyć życiorys 1 odpisy św iadectw.

Szef Budownictwa
5020-2 (—) Inż. Zygm unt Schram m

Major.

zatem przeciwnik jego był mistrzem gry w ecarte, 
a przy tern oszukiwał także po mistrzowsku. Pod­
czas gry obadwaj obserwowali bacznie sw e michy i 
tnzęsacemi rękami rzucali na stół kartę po karcie.

Pierwszą partję przegrał Arystydes. Przetarł 
chusteczką zroszone poitean czoło. D-rugą wygrał za­
raz na samym początku gry. Rozpoczęła się  trzecia 
i ositatnia partja. Grali spokojnie, tamując oddech 
w piersiach. Z poza rozchylonych warg hrabiego 
widać było drapieżne białe zęby. Przed odkryciem  
jedenastej karty Arystydes izawahał się  chwilę. Je­
żeli będzie król, to wygra. Jedenastą (kartą nie był 
król.

— J'en donnę.
— Non, le  roi.
Hrabia m iał króda na ręku, Arystydes ulie m iał 

ani jednej figury. Wygrana Arystydesa miała prze­
paść. Siedział Mady śm iertelnie, gdy hrabia Zbierał 
ze stołu banknoty.

— A teraz, m onsieur Pujol — rzeikł nagłe. — 
Sprzedam pami za  czek te łachmany

Arystydes porwał się  z miejsca. 1
— Nigdy! — zawołał.
Wyraz obłąkania zamajaczył na śm iertelnie bla 

dej jogo twarzy. Zapominając o  tern, że jeżeli prze­
gra, n ie  będzie m iał czem zapłacić aa caefc Mrs. Er- 
rington, zawołał:

— Zagramy o  nie, ale już n ie  w  ecarte. 0  tak, 
(poprosiu zdejmiemy dwa razy i czyja karta starsza 
ten wygrał. As liczy s ię  jako karta najniższa

— Zgoda — rzekł hrabia.
(C. d. n.)

 o  -

ĆŁNY OGŁOSZEŃ: Za wiersz t-szpaltowy milimetrowy (s z ic  30 m l  ogłoszenie zwykłe za tekstem 15.gr., za w iersz 1-szpalt milimetrowy (szer. 69 m ) ,  oa-
d este łe  40. gr .,.zaswiersz11 -szpa 11 milimetrowy (szer. 00 mm,) po kronice 45 gr., za wiersz 1-szpalt. -ntłńBetrowy (szer. 00 mm.) w 'tekście^:(kronika, r«- 
j*gtw*rlj 8 & g r .,; zatw iersz. ,l>gzpalŁ milimetrowy m er. 60 mm.) w  artykułach 100 gr„ za wiersz 1-szpcfR. mftoneGowy (sxer. 0 0 -m n Ł ):ra .p ** 7W30i»D3!Tnrf<* 
70 gr„ drobne, ogłBesenia za sfowo 10 gr„ kupno i sprzedaż za słowo 12gr„ matrymonialne, korespondencja' i prywatne za. « 1 n m f im |p  fpótw«t«»}y iywfc 
fTney Uh cosady 3 gr. Dgfoszenia drobne■ pnyyam jem y tylko za-,gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa SOOizŁ, eała strona tekstowa 60&?*l„jtaąa£sśn*D» pad^na- 
ittn ł' rfm^Cł-eraf) ^700 d . OgłuBzenią zamiejscowe 80 proc. droższe. Za ogłoszenie w miejscu zastrzeAcawm,. ogłoszenia osobno
25 n ro c .. Ottpwwi"-bdałnofei zi term inow y d ruk  nie przyjm ujem y. Pm*»’ przekazów  nie b oirifOm jemy. — UW AGA: K olum ny o^asaeniw w e - aę LpotoeSbn j na 
S łamów (azpatt), tekstow e 4 łam y (sz p a lty ) . ~

7. . , u rauu i-y , s u  .  uB. .  ... . ,4 /C k :h u l l  we Lwowie. Odp. «-ed. STEFAN KRŻ VzAN0 WSKI.


